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Obraz stanu W. Księstwa Poznańskiego 
w ciągu roku 1851.

IV.

W  dziedzinie literatury, spotykamy w  ciągu  
tego roku następujące publikacye peryodyczne:

1° G oniec P o lsk i;  2 ° G a ze ta  W go K s ię s tw a  
P ozn ań sk iego  ;  3 °  W ieśc i P o zn a ń sk ie ; 4 1’ N ie 
m iecką G a ze tę  P o zn a ń sk ą ;  5 °  P rze g lą d  P o 
z n a ń s k i;  6 U Z ie m ia n in a ; 7°  S z k o łę  P olską.

Koleje G ońca  są  zn a n e ,  donosiły  je s z c z e 
g ó ło w o  niemieckie dzienniki,  p ow tarzać ich nie 
będziemy.

G a ze ta  Wgo K s ię s tw a  Poznańskiego, u szc zę 
ś l iw ia ła  w ciąż  w iernych jej 8 0 c iu  prenumera
torów. Pismo to, bez żadnego koloru ni zn acze
nia , zdaje się mieć li—cel p rzeżycia  pism in
nych. Gdyby s ię  s ta ła  w ięcej  m iejsc o w ą , w i ę 
cej b rukow ą, gd yby  w z ię ła  raczej kierunek! 
K u rg era  W a rsza w sk ie g o , n iezawodnie i w ięcej  I 
czytanąby b y ła ,  i u żyteczn iejsząby się  s ta ła ,  j

W ieśc i P o zn a ń sk ie , n ieodpowiadają swem u  
t y tu ło w i:  nadto m ało są  m iejscow em i, nadto 
m ało  w  nich ploteczek brukowych. W s t y d z o -  
noby się  u nas w z ią ś ć  koloryt K u r g e r a , a w ł a - ,  
śnie ten koloryt robi,  że  to ostatnie pisemko tak! 
ogólnie jest lubionem i czytanem w  Króles w ie j

N iem iecką  G a ze tę  P o zn a ń sk ą  (P o sn e r  Z e i -  
tun gj,  dlatego tu także za m ie śc i łem , że  ona jest 
r z e c z y w iśc ie  organem urzędniczym tutejszym  
ż c  z niej najlepiej się  przekonać można o po
stępowaniu i uczuciach rządu, kiedy o nas idzie • 
w  niej przy końcu codzień mustrują nasze  
dzienniki,  w formie dowolnej,  chęciom i potrze
bom G a ze ty  N iem ieckie.; odpow iedniej ,  z niej 
w re szc ie  niestety, najwięcej dzienników niemie
ckich o n a s ,  jako ze  źród ła ,  czerpie.

O P rzeg lą d z ie  P o zn a ń sk im , tyle razy ob
szernie w  ciągu roku zdanie me w y ja w ia łe m ,  że  
dziś powtarzać go nie potrzebuję, i dość będzie  
na wyrażeniu  z mej strony n a jg łęb szego  u sz a 
n o w a n i a ,  dla (ej tak su m ie n n e j  i na tak o b s z c r  
nej nauce opartej publikacji. Z  powodu P r z e 
g lą d u , mam jednak ż a l ,  raz do Kedakcyi pi
sma, powtóre do ca łe j  naszej publiczności. Do 
K e d a k cy i ,  że  nie dość częste  p oszyty  w ydaje ,  
co przy sprawach publicznych szczegó ln  ej, o-  
s.łabia interes. Do publiczności naszej,  mam żal  
daleko większą', i zarzut bolesny i trwardy jej 
do zrobienia: ż e  nie dość ocenia , nie dość czys
ta naw et  publikacyi,  której w y ch o d z en ie ,  śród 
nas w ła ś n ie ,  jako  ła s k ę  Opatrzności nad kra
jem n aszym , w c ią ż  w ystaw ionym  na w p ł y w y  
protestantyzmu, u w a ż a ć  powinniśmy.

Z iem ia n in  w y c h o d z i ł  bardzo regularnie, dru
kuje się teraz u Giinthera w  L eszn ie ;  grunto 
wnemi rozbiorami k w esty j  rozm aitych, rolni 
ctw a  się  tyczących , zupełn ie  od pow iad ał s w e 
mu zadaniu.

S z k o ła  P o lsk a , także mimo tysiącznych p rze
sz k ó d ,  niedostatku funduszów, w y tr w a ło śc ią  
R e d a k c j i  c a ły  ten rok utrzym ywaną by ła .  Od
zn acza  się  bardzo dobrze i u czc iw ie  pomyśla-  
nemi rozpraw am i, w ych ow ania  publicznego się  
tyczącem i. W ra z  z n ią ,  w ychodzi S z k ó łk a  dla  
d z ie c i  bardzo dobrym zbiorem , ła t w e g o  c z y 
tania dziecinnego.

D z ie ł  w ydanych  w  tym roku, m ało  naliczyć  
możemjr.

W  Poznaniu w y s z ł y  dwa tomy prac histo
rycznych  pana M o r a cz ew sk ieg o , kilka broszur: 
jakoto:  Kazania księdza Prusinow skiego; R io-

Stan  materyalny K sięs tw a  w c ią g u  roku 1 8 5 1 ,  
niemożna powiedzieć ,  by się  zu p ełn ie  w y le c z y ł  
z c io sów , które mu ostatnie lata z a d a ły ,  tern 
w ię c e j ,  że  sprzęt roku 1 8 5 0  nie b y ł  osobliwy,  
że  ceny w e łn y  1 8 5 Ig o  b y ły  dość n isk ie ,  że  
skutkiem m ob il izac j i , ogromne c iężary  publiczne  
m ieszkańcy w  tym roku ponieść musieli.

W  ogóle jednak można p o w ie d z ie ć ,  że upa
dek fortun od 1 8 4 8 g o  zastraszający ,  nietylko  
się  w s tr z y m a ł ,  ale nawet co fn ą ł;  óbawianych  
sp rzed aży  koniecznych o w ie le  mniej b y ło  jak 
się  spodz iew an o;  procenta pryw atne i to w arzy 
stw u  kredytowemu, regularnie w p ły n ę ły .  T rze
ba s ię  sp o d z ie w a ć ,  że  listy  c z y n s z o w e  nie j e 
dną fortunę zach w ian ą  uratują, ż e  w ysok ie  c e 
ny produktów z  dość dobrym sp rz ę tem , w  po
równaniu z innemi częściam i monarchii, n ieje
dnego w ła śc ic ie la  pokrzepią.

Ruch interesów b y ł  jednak w c ią g u  roku nad-  
zw y c z a j  m a ło -z n a c zą c jrm. S p r zed a ży  dóbr z a 
ledw ie  kilka w y l ic z y ć  można. Zniżenie ceny  
ziemi przy tych sp rzedażach , bardzo b y ło  ma
ł o  zn aczn e ,  i n ieodpow iedzia ło  obawie ogólnej.

wią tu o powtórnej nocie Ludwika Napoleona, ty
czącej sie przyszłej konstylucyi dla Francvi. Ma się 
opierać na tych dwóch posadach: rząd silny i do
radczy wpływ parlamentu.

Rząd odebrał dziś wiadomość z Chin o ucieczce  
Cesarza i zupełnein zwycięztwie rewolucyi, z którą 
on miał do walczenia.

Drezno 26 grudnia.

VI.

ja k o tc .  ___  . ____
gratia j en er a ła  P rąd zyń sk iego ,  przez jenerała  
K o ła c zk o w sk ieg o .  W  Lesznie  u Giinthera w y -  
s z e d ł  na początku roku, poemat D w orzec mego 
D zia d k a ,  zu p e łn y  dagUrrotj.p p r z e sz ło śc i ,  
tchem m iłości autora o ż y W|- W re sz c ie
w  końcu roku, także u Giinthera w y s z ło  P o 
k ło s ie ,  zbieranka literacka, na korzyść domów 
sierot.

S ł y c h a ć ,  ż e  w  Poznaniu rozpocząć p j )z ia-  
ły ń sk i  ogromne p rzeds ięw zięc ie  w y d ;t„ja rp0.  
m ic ja n ó w ,  których zbiór w  naszym K sięstw ie  
w  bibliotekach Kurnickiej i Rogalińskiej,  
k ładniejszy; druk tego olbrzymiego d z ie ła  jllż 
rozpoczęty .  Okoliczuości polityczne, jakim u ie .  
g ł y  drukarnie, n icm ogły  n iew p ły n ą ć  niekorzy..  
Mnie na ruch literacki. W  ciągu lata zam knię
to księgarnią katolicką, która s ię  od zn acza ła  
doborem i rozpowszechnianiem d z ie ł  w yboro
w ych  ; w jesioni później, zamknięto drukarnią i 
księgarnią panu Stefańskiem u, który n ajczyn-  
niejszym b y ł  z naszych  drukarzy, u którego  
p raw ie w szy s tk ie  pisma nasze peryodyczne się  
d ru kow ały .  Podobne w slrząsn ien ia ,  nie mogą  
zostać bez w p ły w u  na ż y c ie  l iterack ie ,  na pi
śmiennictwo w  ogóle.

Z  melioracyj dokonanych, kraj nasz intere
sujących, w  tym roku otworzoną zo s ta ła  na li-  
uii z Berlina do Prus zach od n ich ,  c z ę ś ć  kolei 
że lazn e j ,  K sięstw o  przerzynająca m iędzy K r z y 
żem a B y d g o sz c z ą ;  kolej ta jednak, z w zględu  
na n a sz  in teres,  w  najniekorzystniejszej miej
scow ośc i illa K s ię s tw a  jest prowadzoną. Do
kolei p o z n a ń s k o -w r o c ła w s k ie j ,  w ażnej bardzo  
dla n a s ,  robią w sze lk ie  p rzygotow ania;  je s t  już  
w y c e c h o w a n ą ,  grunt pod nią praw ie zupełn ie  
zakupiony, fundusz na nią ma być w  tym roku 
od Izb żąd an ym , a w  r. 18512 ma być w  zn a
cznej cz ęśc i  ukończoną. W ierzeu iy ,  że  to na
s tąp i ,  interes bowiem K sięs tw a  zgodnym jest tą 
razą zupełn ie  z ogólnym interesem strategi
cznym monarchii, kolei tej sp ieszn ie  w y m a g a 
jącym.

0  kolei najw ażniejszej  dla n a s ,  to jest z P o 
z n a n ia  d o  W a r s z a w y ,  w ie le  m ó w i o n o ,  myślę  
j e d n a k ,  żc  to są  j e s z c z e  bardzo oddalone v ia  
desideria .

Z  fun uszu prowincjonalnego, w  kilku miej 
scach z funduszów p o w ia to w y ch ,  rozpoczęto  
budowę dróg bitych w  różnych kierunkach; ko-  
munikacyj podobnych mamy n iesłychanie  mało  
a nadzw yczajn ie  nam są  potrzebne.

W ie lk a  m elioracja  bagien Oberskich o tyle  
p o stą p iła ,  że  1 Va mili kanału  jest ju ż  całkiem  
u kończonego, c a łe  d z ie ło  bardzo powoli i ko
sz tow nie  postępuje ,  napotykając na tysiączne  
11 udn ośc i, które jedynie n iezłom na w y tr w a ło ś ć  
i energia m łodz ieńcza  j en er a ła  C h łapow sk iego ,
< yrekt ra p rze d s ię w z ię c ia ,  od zachw ian ia  s i ę ,  
a może i zaniechania melioracyi, dotąd ratuje.

o u n e  p rzeszkody od w ła d z  m iejscowych po-
i °nv5 • P"'!locy  za ś  ze  strony rządu co 
do Dory, o tern najlepiej przekonyw a porówna
nie,  które zrobiłem  w  jednej z ostatnich mych  
korespondencyj, p rzedstaw iając stosunek rządu  
d i  melioracyi bagien oberskich u n a s ,  i bagien  
czarnej E lstery  w  Saxonii pruskiej.

l&orregpoiideEacya Ca&su.

W t e ł S e ń  28 grudnia.

“  Lord Westmoreland odebrał wczoraj listy z Lon
dynu, które zapewniają, że lord Palmerston sam i 
dobrowolnie nie zaś na żądanie królowej z ministe- 
■yum wystąpił. Powodem wystąpienia było głównie 
stanowcze nieporozumienie się między nim i innymi 
ministrami w kwestyi wychodźców. Palmerston chciał 
się srożyć w obec Europy, domagającej się o środki 
energiczne przeciw klubistoin. Przepowiedziałem, że 
się na wydaleniu wielu wychodźców z Anglii skoń
czy. Niesądzę atoli, żeby gabinet angielski wyszedł 
zupełnie z granic zakreślonych prawami gościnności. 
W innych kweslyach polityki zewnętrznej nastąpić 
musi zmiana co do form przynajmniej, jeźli nie co 
do Widoków i zamiarów Anglii. Rząd tutejszy nic 
jeszcze w tej mierze nie otrzymał. Lord Westmore
land miał wczoraj wszakże długą z ksieciem Szwar- 
cenberg konferencyą.

Wota we Francyi dójdą do 7 milionów. Tak ogro
mną większość dawno wam przepowiedziałem. Mó-

2  Od wczoraj zmieniła się zupełnie fizyonomia 
tutejszego miasta. Zniknął ruch dziecinno-jarmar- 
czny, o jakim pisałem w zeszłym liście. Onegdaj 
krzyk, wrzawa, slósy towarów, niezliczone budy i 
stragany, tłumy sprzedających i kupujących; wczo
raj i dziś wszystko ucichło, rynki i ulice uprzą- 
tnione, spokojność grobowa. Protestanci obchodzą 
święto Bożego-Narodzenia z wielką skruchą; zrana 
kościół, po południu rozrywka w familijnem kółku, 
rewizya i pożywanie otrzymanych podarunków; ża
dnych wizyt, żadnych zabaw publicznych’, teatr zam
knięty. Nawet Anzeiger ów zwiastun codziennych 
miasta czynności, słaby tylko daje znak życia. We 
środę obejmował pięć arkuszy, dziś schudł do j e 
dnego arkusza. Anzeiger jest to pisemko, bez któ
rego się obejść nie może żaden tutejszy mieszkaniec, 
i stanowi taki artykuł w gospodarstwie, jak chleb i 
woda; pod względem naiwności przypomina Kurgera 
Warszawskiego, z tą tylko różnicą, że się nie wda
je w żadne sprawy polityczne lub wiadomości miej
scowe, o których ogłoszenie nie jest proszony. Za 
to też obfity w pocieszne rokoinendacye służących, 
propozycye małżeństw, liściki miłosne, powinszowa
nia ślubów lub imienin, krótkie przymówki, do aktorów, 
skromne zażalenia przeciw miejscowej zwierzchno
ści, o nieochędóstwo, zły  bruk, niedostatek latarń itd. 
itd. Właściciel pisma, wcieliwszy się oddawna w o -  
byczaje mieszkańców, robi wielki majątek; za przy
wilej urzędowych obwieszczeń, płaci do kasy miej
skiej 600 talarów.

Wyjąwszy kilku rodzin polskich, katolicy tutejsi 
nieobchodzą  świąt B o ż e g o  Narodzenia  w taki spo
sób jak u nas. Nie znają gwiazdki, łamania opła
tków, wieczerzy postnych. Rodzina nawet królewska 
trzyma się raczej zwyczajów miejscowych. —  Za
chowuje wszakże jedną ceremonią, o której może 
niekażdemu wiadomo. Po mszy północnej w wigilią 
Bożego Narodzenia, wszystkie członki rodziny kró
lewskiej, wróciwszy z kościoła do domu, siadają u 
jednego stołu i jedzą kiełbasę, kiełbasę i nic wię
cej. l a  potrawa ukazuje się u nich raz w rok, i 
to około Bożego Narodzenia. Zkądby powstał ten 
zwyczaj, niewiadomo. Za przykładem rodziny pa
nującej idzie i cały dwór, od największego do naj- 
mni j s z e g o , i kiedy w dzień poprzedzający święta, 
kuchnie polskie kurzą się wyziewem ryb, ciast i 
nnych specjałów postnych , w kuchniach tutej-

z nich znajduje się bez miejsca. Na nagrody pie
niężne wydało 304  lal. I tak:

1) Nagrodę pierwszej klasy tojest świadectwo i 
12 tal. otrzymało osób 16.

2) Nagrodę drugiej klasy, tojest tal. 12, osób 24.
3) Nagrodę trzeciej klasy osób 8.
4 )  Nagrodę czwartej klasy osób 3,
Towarzystwo wyznacza także w rzadkich przypad

kach pensye roczne po tal. 6, osobom wysłużonym. 
W tym roku przypuszczoną została do takiej na
grody kobieta 80-letnia, licząca lat 52 służby, z któ
rych 34 w jednem miejscu. Rozdanie nagród od
będzie się publicznie po jutrze w gmachu rządo
wym w obecności władz. Ceremonie takie wywie
rają nader dobroczynny wpływ na służących.

Przepraszam, że tym razem niedonoszę wiadomo
ści politycznych, naprzód niewiele ich jes t ,  a po
wtóre i polityka miewa swoje wakacye.

Turyn 22 grudnia.

^  Dawno przewidziany odwrót ministeryum w stro
nę przeciwną usiłowaniom partyi ultra-liberalnej, 
nastąpił z przedstawieniem Izbom projektu prawa 
nad wolnością druku. Głównym punktem tego pra
wa jest wyjęcie przestępstw druku zpod sądu 
przysięgłych, i obostrzenie środków' policyjnych 
przeciw dziennikom. Projekt ten zrobił na Izbie i 
w publiczności wielkie wrażenie. LaCroce diSacoia  
organ środka lewego zapowiadał, że cała opozycya 
zgodnie przeciw ministeryum wystąpi. Opinione 
broni jak dotąd sprawy rządów zagranicznych. R i- 
sorgimento odzywa się do publicznego rozsądku, i 
dowodzi potrzeby i korzyści z ograniczenia wol
ności druku. Gazzela Piemontese organ urzędowy, 
milczy. Dyskusya nad lem prawem będzie bardzo 
żywa i ciekawa. Bardzo być może, że Izby roz-  
wiązanemi zostaną na przypkdek większości prze
ciw ministeryum. W biórach większość ta już 
wystąpiła otwarcie.

Marszałek Radecky opuścił Medyolan 23 z po
wrotem do Werony. Zdrowie jego jest w wybor
nym stanie. Wypadki we Francyi zrobiły w świę
cie handlowym tak tu, jak w Medyolanie dobre wra
żenie. Kupno jedwabiu poszło w górę.

>zych zamkowych nierozchodzi sie jak woń smażo
nych kiełbas.

Przegląd Polityczny.
Z otrzymanych dziś dzienników niemieckich, po

dajemy drobne tylko wiadomości, żadnej ogólnej 
politycznej ważności nie mające. Izby na waka- 
cyach świątecznych w całych Niemczech, dyploma- 
cya również świętuje, a nawet jak Bundestag, wy
cieczki robi na dworskie obiady do Wiesbaden. —  
Zmiany ministeryalne w paru drobnych księstwach 
niemieckich nie wywrą wpływu na politykę Niemiec. 
Ta skierowana dziś głównie ku handlowo-politycz- 
nym interesom, dzieli się dotąd na dwa obozy dość
wybitne, austryacki i pruski, a dopiero rezultat kon- 
ferencyj wiedeńskich okazać zdoła, jaką te intereW święto Bożego Narodzenia zdaje tu raport " *uu, a> Jatti! miere-

swych czynności jedna nader użyteczna i n s ty tu -;?3 Przybl° r1 r,a s,ebie for,n? tak co do obszaru ja -  
cya, która jeżeli gdzie to u nas zasługiwałaby na i 1 Z,aTSa
naśladowanie. Towarzystwo opieki nad sfuiacem i ~~ ., !CZy*t 0 , ■>akoby n°wego objęcia władzy  
r«,4„io   : prezydenta Rzpltej francuzkiej, odbędzie się w d.rozdaje nagrody dobrze zasłużonym, jak gdyby i 
temi podarunkami należąceini się cnocie, chciało u- 
czcić pamiątkę narodzin Chrystusa. Towarzystwo 
stoi pod zwierzchnictwem królewnej Maryi Augusty 
córki Fryderyka Augusta niegdyś księcia warszaw
skiego i pod dozorem władz miejscowych. Przypu
szcza do nagród tych tylko służących, którzy w do
mach stale służą i w nich stale mieszkają, Wyłą 
cza zatem wyrobnice dzienne, Iohnlokajów itp. Na 
grody są czworakie:

1) Świadectwa honorowe (E hrenzeugniss)zai5- 
Idnią nieskazitelną służbę, z których lat 10, naj
więcej w trzech domach. Jestto attestat wydany 
na papierze welinowym, ozdobnie iitografowanym, 
opatrzony pieczęcią i podpisami członków towarzy
stwa. Nagroda najzaszczytniejsza.

2) Nagroda pieniężna (Geldpraemie) w ilości 
12 tal., za 10—letnią nieskazitelną służbę, najmnićj 
po trzy lata w jednym domu.

Dwie powyższe nagrody, dają się albo razem al
bo osobno.

3) Podarunek honorowy ( Ehren-geschenk) za 
służbę lat lOciu niedochodzącą. Składa się z ja -  
k'ej użytecznej książki i dwóch talarów w dodatku.

4 )  Publiczna pochwała (Oeffentliche-Belohnung) 
za krótką służbę ale uczciwą, na której dowód To
warzystwo poświadcza pieczęcią i podpisami służ
bową książeczkę, w którą każdy służący winien być 
opatrzony.

W tym roku przypuściło Tow. do nagrody 51 
służących płci obojej, ale płeć żeńska przewyższa 
o pięć razy płeć męzką, z powodu, że mężczyźni 
mają po większej części własne domy, i przycho
dzą tylko we dnie na służbę, a w tćj chwili wielu

1 stycznia. Delegowani z prowincyi tojest wszyscy 
merowie powiatowi m ją się na niej znajdować. —  
Współcześnie ogłoszoną być ma konstytucja skła
dająca się podobno z 10 artykułów. Powiadają, że 
Bonaparte pogodził się z wyborami powszechnemi 
i pozostawia w konstylucyi wybory bezpośrednie do 
elekcyi reprezentantów, których mandat trwać ma 
lat 5. Zapowiadają liczne zmiany ministeryalne; 
p. Fould niemogąc przystać na nowe reformy finan
sowe, ustępuje swej teki p. Ducos; p. de Morny 
przechodzi do spraw zagr .; p. Baroche ma objąć 
wydział spraw w ew n.; a p. de Moustiers reprezen
tant partyi katolickiej, tekę oświecenia w miejsce 
p. Fortoul. Niemniejsze zmiany w ciele dyploma
tycznym ; lord Normanby wyjeżdża z Paryża, pan 
Waleski z Londynu; pierwszego następcą będzie 
sir Henryk Bulver dawny ambasador angielski w Ma
drycie, drugiego p. hr. Flahaut.

—  Oprócz Timesa wszystkie dzienniki angielskie 
potępiają usunięcie się lorda Palmerstona i grożą 
niechybnym upadkiem gabinetu. Russela, jeden 
nawet utrzymuje, że wkrótce lord Palmerston po
wróci jako pierwszy minister. Donosi nam kores
pondent wiedeński (o5) że lord Palmerston usunął 
się dobrowolnie, widząc się przegłosowanym w kwe
styi wydalenia niektórych wychodźców politycznych 

Anglii.

W ie d e ń  2 8  grudnia. Dzis iejsza G a z e ta  w ie 
d eń sk a  zaw iera d w a  następujące listy cesarskie:

„Kochany baronie Krauss! W skutku z łożonej  
mi przez W P a n a  na dniu 2 1  b. m. prośby, w i 
dzę  się  spow odow anym  ła s k a w ie  uwolnić W P a n a
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od urzędu mojego ministra finansów, w uznanin'uży wania tychże miar i w ag , rodzajowi handlu
usług domowi mojemu i państwu wśród najtru
dniejszych okoliczności czasu oddanych, obda
rzyć W Pana Wielkim krzyżem mojego orderu 
Leopolda i powołać W Pana do mojej Rady 
P ań s tw a ,  gdzie po wiadomościach W P a n a ,  jego 
długoletniem doświadczeniu i wypróbowanej gor
liwości, najważniejszych spodziewam s ię  usług.

Wiedeń 2 6  grudnia 1851 .
F ranciszek J ó z e f  mp-

„Kochany kawalerze de Baumgartner! P rzy- 
jąw szy  złożoną Mi przez barona Krauss prośbę 
o dymissyą, widzę się spowodowanym przenieść 
na W Pana opróżnioną posadę mojego ministra 
finansów. Gdy zaś jest mojem życzeniem, aby 
ministerstwo handlu i robot publicznych pozo
stało nadal pod światłym  i silnym W Pana kie
runkiem, masz mi W P an  bezzwłocznie przędło 
żyć wniosek względem sposobu, w jakim pro
wadzenie tych ważnych gałęzi służby', wśród 
wskazanych okoliczności, urządzonem być ma

W iedeń 2 6  grudnia 1 8 5 1 .
F ranciszek J ó ze f  mp

Korespondencga ausłr. oddawszy występują
cemu ministrowi finansów zasłużone pochwały 
tak się o jego następcy w yraża :

„Energ ia ,  niezmordowana czynność i bystrość 
poglądu, z jakiemi następca p. K raussa ,  p. de 
Baumgartner departamentem swoim kierow ał 
powszechnie są uznawane. W  chwili gdy celno- 
handlowa polityka Austryi stanowi główny w ę
ze ł  rozwoju je j zbiorowych politycznych sto
sunków, faktem je s t  pełnym z n a c z e n ia ,  że w y
dział finansów razem z wydziałem handlowym 
jednym powierzony zosta ł  rękom, przez co za 
pewniona zostaje jednolitość nastąpić mających 
niebawem finansowo-ekonomicznych środków".

— Konserwatywna G azeta Augsburgska, od 
chwili odebrania pierwszej wiadomości o coup 
d’E ta t  Ludwika Napoleona, występuje stano
wczo przeciwko prezydentowi, którego najgor
liwszym obrońcą okazuje się Lloyd. W  odpo
wiedzi na jeden z artykułów G azety Augs- 
burgskiej utrzymuje on, że ani Cavaignac, ani 
Changarnicr niebyliby w stanie tak jak  Ludwik 
Napoleon utrzymać we Francyi porządku 
W praw dzie  obadwaj ci jenerałow ie oddali wr, 
1 8 4 8  i 1 8 4 9  ważne oddali sprawie porządku 
usług i,  jako zwycięzcy pow'stania, ale Cavai
gnac tak je s t  owładnięty republikańskiemi idea
mi , że wszędzie za granicą sp rzy ja ł  tajemnie 
partyi burzącej, gdzie tylko chodziło o obale- 
lenie, monarchii. Pod jego administracyą, cała 
Europa zalana była  emisaryuszami rewolucyjnej 
propagandy, którzy powiększej części w dyplo 
matyczne paszporta bywali zaopatrzeni. I tak 
w Wiedeńskiem p o w sta n iu  p a ź d z ie r n ik o w e m ,  
mocno miał być skompromitowany jeden z a t
taches francuskiej ambasady przez Cavaignaca 
przysłany. I dla węgierskiej rewolucyi okazy 
w a ł  Cavaignac współczucie, nietylko przypusz
czając do Paryża  hr. Teleky, pełnomocnika Ko 
szu ta ,  ale nadto przeznaczając p. Paskala  Du- 
prat na pełnomocnika francuskiego, przy w ę 
gierskiej Rzeczypospolitej, skoro W ęgry  wybiją 
się na niepodległość. Z  tych powodów, naj
wyższa w ładza  Francyi złożona w ręce Cavai
gnaca ,  n iedaw ałaby reszcie Europy tych rękoj- 
mii, jakie daje dyktatura L. Napoleona. Jen. 
Changarnier, wprawdzie nigdy niekokietow'ał 
z rewolucyjną propagandą, ale d a ł  się uwieść 
przez Thiersa do głosowania za wnioskiem kwe
storów, który byłby armią francuską zdemoralizo
w a ł  i wojnę domową rozniecił. Jako  narzędzie nie
popularnego Thiersa, któremu już w r .  1 8 4 0 za 
chciewało się lewy brzeg Renu odzyskać, Chan
garnier z jednej strony strac ił  na wpływ ie i 
wziętości we Francyi,  a z drugiej strony, na 
czele rządu stanąw szy, niedawałby żadnych dla 
powszechnego pokoju rękojmii.

Dalej podnosi Lloyd  zagraniczną politykę L 
Napoleona, jako popraw niejszą, lojalniejszą niż 
kiedykolwiek pierwej. Od trzech lat niewidać 
już we francuskiej dyplomacyi owych przebie
g łośc i ,  owych roueries , w  których Tayllerand 
b y ł  mistrzem, a Thiers , uczeń jego, niepospo
licie biegłym. Ludwik Filip próbował także nie 
raz tego rodz j u  podstępów. Przeciwnie L. N a
poleon, tak jest w stosunkach z zagranicą lo
jalnym, że  swojego najlepszego przyjaciela P e r -  
signiego z Berlina odw oła ł  i d e z aw u o w a ł , gdy 
ten zachęcał gabinet pruski do odrębnego w y- 
stępywania w' kwestyi niemieckiej. L. Napoleon 
od 2go grudnia, solidarnie związany' jest z wiel- 
kiemi mocarstwami Europy, dla utrzymania po
wszechnego porządku i pokoju.

— W czoraj przybyło z Paryża  dwóch a tta 
ches ambassady pp. jyKc}jau(j j £ r0y w spe- 
cyalnej missyi L. Napoleona do tutejszego g a 
binetu.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .

lub przedsiębiorstwa w łaśc iw ych , obowiązani 
są każdy handlujący lub przedsiębierea, fabry
kant i rzemieślnik; zatem miary i wagi takowe 

(znajdować się powinny w każdym składzie, ma
gazynie, sklepie i zak ładzie ,  tudzież na placach 
targowych, jarm arcznych, słowem w szędzie, 
gdzie odbywa się kupno lub sprzedaż publiczna. 
Gdy' zaś pomimo tak znacznego upływu czasu, 
pomimo również uprzedzenia mieszkańców, któ
rych to dotyczę, za pośrednictwem Komisarzy 
cyrkułowych policyi wykonawczej, nie w szę
dzie dotąd przepisane miary i wagi są zapro
wadzone; przeto z mocy upoważnienia w ładzy 
w yższe j,  przeznaczając ostateczny termin do 
zaopatrzenia się w takowe do 3/15 lutego 1 8 5 2 ,  
podaję o tern do wiadomości publicznej, z tern 
nadmienieniem, że osoby, które nie zastosują się 
do niniejszego ogłoszenia, same sobie winę 
przypisać będą musiały, jeżeli narażą się na 
skutki z powy/.szego postanowienia Rady admi
nistracyjnej wypływające, to jest: że znalezio
ne u nich nieprawne miary i w ag i,  zabrane bę
dą; winni zaś posiadania onych, do odpowie
dzialności sądowej pociągnięci zostaną.
CK. W .)  Jen. major, Gorłów.

FRA NCY A.
P a r y ż  2 4  grudnia. Znamy dotąd z 6 5  depar

tamentów (n iezupełną) listę wotów. Z a  prezy
dentem 5 ,3 1 7 ,0 0 0 ;  przeciw  5 9 4 ,0 0 0 .  Stosu
nek więc od w’czoraj powiększył się na korzyść 
prezydenta i wynosi jak  9 : 1 .  Uw ażano, że 
w departamencie Sekwany było o 1 2 ,0 0 0  wię
cej wyborców niźli w czasach najludniejszych 
wyborów. Jakoż w kwietniu 1 8 4 8  wetowało 
wszystkich 2 8 2 ,0 0 0 ,  dzisiaj na 3 9 3 ,8 8 5  w e 
towało w' departamencie Sekwany 2 9 7 ,2 3 0 .  
Z  tych 1 9 7 ,0 9 1  t a k , 9 6 ,5 1 1  nie. W  grudniu 
1848  r. wotowało razem 2 8 7 , 8 2 9 ,  z tych za 
Bonapartem 16 8 ,4 8 4 ,  a zatem o 3 0 ,0 0 0  mniej 
nizli w r. b. Dzienniki podają niektóre dziwaczni 
wota, np. precz z  tyranem ; precz z  uzurpa
torem ; niech iy je  konstytucya; niech żyje  
Zgrom adzenie; albo: tak, lecz tylko na 5 la t;  
niech żyje cesarz; śm ierć anarchistom  itd. 
Uważano, iż w marynarce kilka całkowitych 
załóg wotowało nie. W Marsylii stosunek nie- 
utrzymał się z taką przychylnością dla prezy- 
zydenta jak w P aryżu ;  na 4 0 ,0 0 0  wybtrców. 
prezydent otrzymał 1 6 ,0 0 0 ;  8 ,0 0 0  głosowało 
n ie;  2 4 ,0 0 0  wstrzymało się.

Trzeba przyznać,że w ybory przeprowadzone 
były z zręcznością, której Elizeiści dali dowód 
od początku dzisiejszej rewolucyi. W wielu de
partamentach, a mianowicie w Alzacyi udzie
lono amnestye za przestępstwa leśne, s ta ra io  
s ię  też z a tr z y m a ć  w domu lub w w ię z ie n iu  ta
kich reprezentantów', po których spodziewano 
s ię , iż użyją swego w pływ u na szkodę Napo- 
eona. Nie brak stąd na pogłoskach, że całe 

wotowanie jes t  zmyślone, że rząd zg w a łc i ł  urny, 
wyrzucając n ie , a dodając ta k , że w p ły w a ł  
nielegalnie na sumienie obywateli. Rozsiewanie 
takich wieści z łą  jes t  bronią, choć dosyć zw y 
k łą  u zwyciężonych; w płynąć na zmianę ta
kiego wotum, jak ie  dzisiaj w ypadało, byłoby to 
chcieć w płynąć na zmianę jprądu morskiego. 
Można wiele powiedzieć o wyborach z d. 20go 
i 21go grudnia, można zarzucić, że im poprze
dnie głosowanie armii nadało ubliżający chara- 
tter, że wyborcy niemieli wyboru, ale zaprze

czyć niemożna, że Fraucya z jakiej bądź przy
czyny aprobowała rewolucyą z dnia 2go g ru 
dnia i je j  sprawcę Lud. Napoh ona Bonaparte. 
Pogłoski zaś, o których wspomnieliśmy, niemo- 
gąc się objawić w dziennikach, nurtują pocichu, 
a w tej chwili rząd pierwszy uczuwa szkodę 
z odjęcia opinii publicznym organom, bo sobie 
odejmuje pole do dyskusyi dla siebie pożądanej.

— Na pamiątkę wyborów i nowego wstąpie
nia do w ładzy  Lud. Napoleona, w d. 1 i 2im 
stycznia odbędzie się uroczystość dziękczynna. 
Odśpiewsnem zostanie Te Djeum w obec w szy
stkich w ła d z ,  i bankiet wypraw'iony dla dele
gowanych wszystkich departamentów. Chodziły 
wieści, ze arcybiskup Paryża  niechce odśpie
wać Te Deum. Jestto wiadomość bezzasadna;

Pew na, że arcybiskup dotąd niebył 
w Elizeum, niechcąc bez znajomości woli na
rodu sankeyonować kroków od dnia 2go gru
dnia uczynionych. Bankiet miał się odbyć 
w Tuilleriach, ale sala m arszałków okazała się 
za m a łą ,  postanowiono więc wyprawić go w sali 
opery. W  tym samym dniu ogłoszoną będzie 
tonstytucya, która składać się ma jedynie z lOciu 
artykułów. . 3

— Z apow iadają  zmiany dyplomatyczne. p an 
houvenel, poseł francuski w B aw ary i ,  powo

łany  zosta ł  z Monachium do Paryża dla obję
cia dyrekcyi dywizyi politycznej w minister
stwie spraw  zagranicznych p° panu Yieil Castel,

W a r s z a w a  2 4  gj^id. N. p an przychylnie dolktóry podawszy się do dymjsyi w dniu 2im 
wstawienia się ks. N#®1®8** Królestwa, dozwolić grudnia, powrócić do rządu niechce. Pan Yieil 
ra czy ł  wychodźcy polskiemu, przebywającemu " .......................
... D / n z n a n s k :^ _  n j ! i  ?w Wielkiem Księstwie Poznanskiću^ Wiktorow. 
Psarskiemu powrócić do Królestwa Polskiego, 
bez pozostawienia mu atoli p raw a legitymowania 
się z pochodzenia szlacheckiego 1 Powrócenia 
mu skonfiskowanego na rzecz skarbu majątku.

— W arszaw ski Ober-policmajster• Według 
postanowienia Rady administracyjnej królestwa 
z d. */,4 maja 1 8 5 0  r., którem zatwierdzoną zo
s ta ła  instrukeya o zaprowadzonych w królestwie 
miarach i wagach Rosyjskich, do posiadania i

Castel d y ł  dyplomatą doświadczonym, znającym 
i dawne tradycye i oceniającym obecne położenie 
Francyi. Jegoto miejsce chce zastąpić pan Bre- 
nier, ów kolega pana W aisse  i krótkotrwały 
minister spraw  zagranicznych, który potem 
przeszedł do dyrekcyi rachunkowości w tymże 
wydziale. Zdaje s ię ,  że pan Brenier, będący 
w wielkich łaskąch  u prezydenta, otrzyma tę 
posadę. Pan Armand Lefebvre pozostaje tym
czasowo w  Berlinie, dokąd się ma udać pan 
Persigny. Tekę spraw  zagranicznych obejmie

jak  mówią p. Baroche lub p. d eM o rn y ,  a zaś 
pan Turgot pojechałby do Madrytu w miejsce 
jenerała Aupick. Dzisiejszy M oniteur  zamiesz
cza wiele nominacyj na stopnie legii honorowej 
dla członków ciała dyplomatycznego. S łychać, 
że cesarz rosyjski p rzes ła ł  prezydentowi order 
Śej Anny, który się udziela jedynie głowom 
ukoronowanym.

— Usunięcie się lorda Palmerstona sprawiło 
tutaj jak i wszędzie mocne wrażenie. Przypi
sują je stanowisku, jakie zabrała  Anglia w spra
wie Kossutha, którego rząd angielski musiał 
się wyprzeć. Lord Granville, następca lorda 
Palmerston ma być mniej przyjazny prezyden
towi: S łychać ,  że gabinet francuski p rzes ła ł
gabinetowi londyńskiemu notę, podobna do noty 
przesłanej przez monarchów niemieckich, w któ
rej domaga się wydalenia wychodźców do Ame
ryki.

Z  powodu usunięcia się lorda Palmerstona, 
jeden z korespondentów Independance , podaje 
kilka wiadomości, k.óre powtarzamy nie przy- 
kładająe do nich wszakze zupełnej w iary. „Ko- 
respondeneye z W łoch  są bardzo interessujące 
i wyjaśniają zmiany jakoby zaszłe  w stanowi
sku ajentów angielskich we Włoszech. Zamach 
stanu Ludwika Bonapsrteg° przeraził  w szyst
kich. Demokraci spodziewali sj^ tryumfu swej 
sprawy, rozsiewali najbardziej niepokojące wie
ści i wzburzenie umysłów był0 tak wielkie, że 
gdyby nie dowiedziano się o prawdzie, możeby 
przyszło do wybuchu. W tej chwili role się 
zmieniły; rządy włoskie spodziewają się żyć i 
oddychać przez lat kilka. Jest przekonanie we 
W ło szech ,  że h rd Palmerston wiedział o z a 
machu sta..u, bo ju ż  lD g° wszyscy jego ajen
ci otrzymali nowe instrukeye. Instrukcje te by- 
Py jedn brzmiące; mówią, że książęta W łoscy 
potrzebują pomocy moralnej ze strony wielkich 
państw', i ze im na tej me braknie. Propono
wano kongres mocar‘ tw dla urządzenia spraw 
włoskich dla zajęcia kraju przez wojska cu
dzoziemskie, dodawano, ze gdyby Piemont 
przedstawiał jakie trudności z powodu opozy- 
cyi Izb, możnaby je odroczyć; głoszono nawet, 
ze p. Scarlett pełnomocnik augielski tak daleko 
posunął sw oją  gorliwość, iż w imieniu swego 
rządu miał ofiarować prezesowi rady statki dia 
przewiezienia do Australii wszystkich więźniów 
politycznych toskańskich. W szysta ie  te szcze
góły mimo małego podobieństwa do prawdy 
zdają mi się być godnemi przesłania.“

Dwa następne listy uzupełniają dokumrnta 
odnoszące się do postępowania legifymistów 
w kwestyi wyborów 2 0  i 21 grudnia. Oto wy
jątek z listu Księcia de Levis pisany z natchnie
nia tir. Chambord :

„Ktoby powiedzia ł, że postępowanie repre
zentantów prawej (legitymistów) w trudnych 
wypadkach, które świeżo zaszły , zyskało apro- 
bacyą hr. Chambord, tego s łow a o wiele niżej 
pozostałyby od wielkiego zadorcolenia a nawet 
pewnej dum y , którą uczuł na widok spokoju 
godności i odwagi, jak ą  okazali stojąc przy swym 
sztandarze. Pragnie on, aby przekonali się o 
uczuciach , których doznał. Co się tyczy postę
powania w' czasie wyborów z dnia 20  i 2 Igo 
grudnia, obowiązany jestem donieść, że Jego 
Wysokość pozostawia tę kwestyą ocenieniu 
naczelników stronnictwa. Podpisuje z góry na 
wszystko co zadecydują. Nie może zaś zacho
dzić wątpliwość jak tylko między wstrzymaniem 
się i głosem przeczącym."

Oto jest nowy list p. Berryer.
„Do pana wice-hrabieg®. de Falloux. Przyje 

chałein do Paryża po dwóch dniach nieobecno
ści. Znajduję twrój list. W  tej sprawie nie 
chodzi o tajpmnicę naszych rozmów, ale o prze
wrotność (perfidie) z jaką p. de Montalembert 
stara się korzystać z rachunku, który mu był 
szczerze podany. Bierze on za jedno wstrzy
manie się uczciw'ie i szlachetnie wymotywow'a- 
ne z wolą nierobienia nic sprzecznego nproba- 
Cyi, której się od narodu domagamy, uważa za 
jedno decyzyąniepomagania socj alizmowi a przy
stąpienie do cesarstwa. Chciałem zakończyć 
z nim te dwuznaczniki. W poniedziałek 15  na 
pisał mi list, którego przesyłam ci kopią, ze 
wsi zaś odesłałem odpo wiedź, która jest umie
szczona w Independance. Zdaje mi się, że po
winniśmy zaszczytnie stać na uboczu i względem 
ty ch , co zagrażają społecznemu porządkowi i 
względem tych co sobie szydzą ze wszystkich 
praw. W  ten sposób z godnością utrzymamy 
stronnictwo, zasady i siły  płodne dla przyszło
ści Francyi, jeżeli Francya ma teraz in ią przy
szłość jak Portugalia/c

Paryż  18 g ru d n ia ,— Berryer.
— Univers zachęca w dzisiejszym artykule 

Lud. Napoleona, aby u ży ł  przemocy, którą p°" 
siada do zniszczenia wolnego murarstwa w ca
łe j  Francyi. .

P a r y ż  25 grudnia. Wedle ostatnich 
mości z 81 departamentów, z których są 
zupełne, liczba głosów jest n a s t ę p u j ą c a L .  

Napoleonem 6,011,000; przeciw  *G“>000. 
Wszelako korespondeneye I n d e p e u d a n c e  ostrze
gają nas , abyśmy nie zawierzali zupełnie tej 
liczbie, gdy wskutek prędkiego ra('hunku bar
dzo często jedno i to samo mieisce dwa razy 
liczono. Tak np. przyseła pewne miasto rezultat 
rachuby z 2 0  sekcyj wynoszący 1 0 ,0 0 0  za, 
500 przeciw. Nazajutrz przybywa ogólna summa 
z tego samego miasta z 5 0  sekcyj, którą c a ł 

kowicie dodają nie odejmując już wliczonych 
2 0  sekcyj. Ale że liczone są podwójnie głosy 
za  i przeciw , stosunek ich po sprawdzeniu o- 
każe się ten sam, chociaż liczba głosów za 
prezydentem może zmaleć. Powiadają ? £e tak 
szczęśliwy dla Bonapartego rezultat wyborów 
powszechnych, skłania go do pozostawienia 
w konstytucji bezpośrednich wyborów człon
ków ciała  prawodawczego. Powiadają również, 
że ci reprezentanci wybieranymi będą na 5 lat 
i że wybory rozpoczną się w d. 21 stycznia. 
Ma być jeden reprezentant na 1 0 0 ,0 0 0  miesz
kańców.

— Mówią ciągle o zmianach ministeryalnych. 
P. de Morny zmęczony pracą swego wydziału, 
chciał powrócić do zw ykłej swej rezydencyi 
tojest do salonu, ale na prośby Ludw. Napoleona, 
przenosi się do hotelu Kapucynów’, tojest z a 
bierze miejsce p. Turgot. Tekę s. w. ma obiąć 
dawny rywal Leona Faucher p. Baroche. Do 
finansów przystępuje p. Ducos, powód tego jest 
następujący. Bądź co bądź trzeba stawić czoło 
trudnościom finansowym, które są ogromne bo 
i zamach stanu kosztował bardzo dużo pienię
dzy i wydatki odtąd przez prezydenta zadekre
towane nie małą summę w ynoszą, a co w aż
niejsza prezydent chce koniecznie oswobodzić 
od podatków klassy ubogie, obciążając niemi 
klassy średnie. W  tym celu ma być przepro
wadzone zmniejszenie rent,  przywrócenie do
mów gry i kilka podatków demokratycznych 
ustanowionych. P. Fould, którego przeszłość ł ą 
czy się z dawnym systemem, musiał się cofnąć 
przed takiemi reformami. Podobnież p. Fortoul 
usunie się wcześniej czy później, ustępując 
miejsca panu Moustiers reprezentantowi stron
nictwa katolickiego.

— Sądy wojskowe jeszcze nie urzędują. Mia
no przed nie pociągnąć oskarżonych trojakiego 
rodzaju, tojest najmocniej skompromitowanych 
(schwytanych z bronią w ręku na bulwarach i 
przekazanych na deportacj ą )  aresztowanych po 
batalii, którzy mają być skazani na więzienie 
czasow e i ludzi uw ażanych jako niebezpiecznych, 
którzy przez sądy wojenne oddani będą pod 
dyspozycyą w ładzy. Zdaje się je d n a k , że skoń- 
"'■y się na decyzji administracyjnej, która prze
transportuje do Cajenny pewną liczbę indywi
duów, a zatem ob jilzie się bez zwołania są 
dów w ojennych. W każdym razie żaden repre
zentant przed nie powołanymi nie będzie.

— Pojaw ił się nowy dziennik elizejski De
mocratic Napoleonienne pisany dla robotników. 
La G azette de France  umieszcza kilka w ier
szy o głosowaniu z d. 2 0  i 21 grudnia, z któ
rego wnosi, że kraj ma wstręt do anarchii i 
ż e b y  chętniej j e s z c z e  w o t n w a ł  z a  m onarchią  
dzi< dziczną, któraby mu dała  pewne r ękojmie 
wolności.

— Umieszczamy dzisiaj n a d e r  ważny doku
ment, który zapowiedzieliśmy, tojest ofieyalny 
protokół posiedzenia Zgromadzenia narodow ego 
z d. 2  grudnia w merostwie lOgo okręgu. Do
kument len brzmi tak:

Zgromadzenie narodoice.
Posiedzenie nadzwyczajne z d. 2go grudnia 

1851 odbyte w wielkiej sali merostwa lOgo 
okręgu o l l e j  zrana.

Bióro składa się z pp. Benoist d’Azy, Vitet 
viceprezesow, Chapot, Moulin, Grimault sekre
tarzy.

Mocne poruszenie panuje w sali, gdzie się ze
brało około 3 0 0  członków należących do ró
żnych odcieni politycznych.

Prezes. „Posiedzenie otwarte.
Wielu członków. „Nie traćmy czasu!
Prezes. „Kilku kolegów podpisało protesta- 

cyą , która tak brzmi:
P. Berryer. „Nie sądzę aby się zgadzało z go

dnością Zgromadzenia protestować. Zgromadze
nie nie mogąc się zebrać w zwykłem miejscu 
posiedzeń, zbiera się tutaj; powinno uchwalić 
akt Zgrornadzenia a nie protestacyą. (bardzo 
dobrze). Żądam , abyśmy postąpili jako Zgro
madzenie wolne W'edle konstytucyi.

P. Vitet. „Ponieważ możemy być wypchnięci 
s i łą ,  niejestże użyteczna porozumieć się natych
miast co do innego mieęsca zebrania , czy to 
w Paryżu czy to z# •'Hryżem? (Liczne głosy: 
w Paryżu! w P a ry ż u ! )

P. Bixio. ,)0f|8ruJS mój dom.
P. Beryer. »To będzie drugim przedmiotem 

naszej n a r a d y ,  pierwszym jest aby Zgromadze
nie z n a j d u j ą c  się \y  liczbie dostatecznej, uchwa
liło d ek ret;  żądam głosu co do dekretu.

P. Monet. „Proszę o g ło s ,  co do faktu za 
machu.

P* ®frycr. „Odłóżmy na bok kwestye pomniej
sze. Nie mamy może czasu jak kwandrans. W y 
dajmy uchwałę. Żądam iżby wedle artykułu 

konstytucyi: zw ażyw szy  iż przeszkodzono 
Izbie w wypełnieniu jej mandatu.

„Zgromadzenie narodowe stanowi, że Ludwik 
„Napoleon Bonaparte pozbawiony jes t  prezyden
t u r y  Rzpltej,  że zatem w ładza  wykonawcza 
„przechjdzi z praw a do Zgromadzenia narodo- 
„wego“ (przychylenie się głośne i jednomyślne.) 
Żądam aby dekret podpisany był przez wszyst
kich członków Zgromadzenia ( ta k ,  tak).

P. Bechard. „Popieram to żądanie.
P. Vitet. „Zgromadzenie będzie nieustające. 
Prezes. „Dekret zostanie ogłoszony natych

miast środkami, jakie będą do dyspozycyi. Od 
d aję go pod głosowanie (uchw ała  przyjęta ję
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dnomyślnie wśród o k r z y k ó w :  niech żyje kon
s ty tu c ja , niech i y j e  prawo} niech żyje Rzecz  
pospolita!

Bióro redaguje uchwałę.
P. Chapot. „Oto jes t  projekt proklamacyi pro

ponowany przez p. de Falloux.
P. de Falloux. „Proszę go odczytać.
P. Berryer. „Mamy co innego do roboty; u - 

chw ała  naprzód !
P. Piscatory. „P raw dziw ą proklamacyą jest

uchwała.
P. Berryer. „Zebranie cząstkowe może robić 

deklaracye, my tu jesteśmy legabem Zgroma
dzeniem.

Głosy. „U chw ała ,  uchw ała ,  nic innego!
P. Quentin-Bauchart. „Trzeba j ą  podpisać.
P. Piscatory. „S łow o dla przyspieszenia pracy. 

Rozdać stronnice papieru do podpisów, p rzy łą 
czy się je później do uchwał)'.

(Rozdają arkusze papieru między członków 
Zgromadzenia).

Głosy. „Trzeba dać rozkaz pułkownikowi li  l 
legii aby bronił Zgromadzenie, jen. Laurisfon 
jest obecny.

P. Berryer. Daj pan rozkaz na piśmie.
Głosy. „Bić na apel!
(Zamieszanie w głębi sali między reprezen 

tantami i s łuchaczami, ktoś z publiczności wola 
„Panowie! może za godzinę damy się zabić za 
was.“)

P. Piscatory. „Panowie nie możemy, nie p0 
winniśmy, nie chcemy wydalać ztąd publiczno 
ści. S łyszałem  słowo: za godzinę damy sie 
zabić za  '/grom adzenie! Nie możemy tutaj 
przyjmować wielu osób, lecz ci co s ą ,  powinni 
pozostać. Mównica jes t  publiczna według kon 
stytucyi.

Viceprezes Vitet. „Oto uchwała rekwizycyi 
„Zgromadzenie narodowe stosownie do art. 32  
„konstytucyi przyzywa lO tą legią dla obrony 
„posiedzeń Izby.“ Niechaj Izba głosuje. (U chw a
ł a  przyjęta jednomyślnie, wzruszenie w sali 
kilku członków mówi naraz).

P. Berryer. „Błagam Izbę o milczenie; bióro, 
które w tej chwili redaguje uchwały i któremu 
proponuje, aby oddano w ładzę do użycia po
trzebnych środków’ , potrzebuje milczenia i spo
koju. Kto będzie miał co wnieść, wniesie pó
źniej, lecz się nieporozumiemy, jeźli wszyscy 
mówić będą.

„Żądam , aby Izba pozostała nieustającą, do
póki siła zbrojna nienadejdzie; jeźli się rozej
dziemy nim siła zbrojna nadejdzie, już się nie- 
potrafimy zebrać.

P. li ogra s Dev.ot. „Tak je s t ,  nieustającą!
P. Favreau. „Żądam, aby zdano sprawę z te

go co się stało dziś rano w Izbie. Minister ma
rynarki kazał pułkownikowi Espinasse oczyścić 
salę. B y l i ś m y  w e  3 0  lub w e  4 0  w  sali k o n -  
ferencyj, oświadczyliśmy, że idziemy do sali 
posiedzeń i że tam pozostaniemy dopóki nas 
nieośmielą się wypędzić. Udano się po p. Du
pina. P rzyszedł do sali, w zią ł  na siebie szar
fę, a kiedy wojsko stanęło , zaw o ła ł  komen
danta. Pułkownik stanął a p. Dupin mu rzekł: 
„Mam uczucie prawa i mówię jego językiem, 
„wy przemawiacie s i ł ą ,  ja protestuję."

P. Monet. „Będąc obecnym przy tej scenie, 
żądam , aby zanotowano w protokóle g w a łt ,  ja
kiego się względem nas d o p u sz c z o n o .  Skoro na 
wezwanie mych kolegów odczytał artykuł 6 8  
konstytucyi, porwano mię i wyrzucono g w a ł
tem z ławki.

P. Da hi rei. „Niedziwimy się temu, my cośmy 
dostali bagnetem!

(W chodzą pp. Odillon -  Barrot i de Nagle i 
podpisują uchwałę destytucyi. Prezes daje roz
kaz panu Hovin Tranchere, aby wprowadził 
reprezentantów stojących przed drzwiami.)

P. Piscatory. „Chcę Zgromadzeniu zdać spra
wę z faktu ważnego. Chciałem przywołać mych 
kolpgów, którzy wejść tutaj niemogli. Policy- 
anci miejscy odpowiedzieli mi, że im kazano 
niewpuszczać nikogo. Udałem się do mera, 
który nri powiedział: „Reprezentuję tutaj w ła  
„dzę wykonawczą i niemogę wpuszczać repre
z e n ta n tó w .^  Uwiądomiłem go o uchwale Z gro
madzenia a oświadczywszy, że niema innej w ła 
dzy nad Zgromadzenie narodowe, oddaliłem się.
Potrzeba, abv Zgromadzenie wydało taką de- 
klaracyą. Ktoś powiedział mj w przechodzie, 
spieszcie się, zą kilka minut będzie tu wojsko.

P. Berryer. „Żądam tymczasowo, aby naba- 
zano merowi uczynić wstęp do 8a|j wolnym.

P. de Falloux. „Zdaje mi sfę, „jeprztNri- 
dujemy dwóch rzecz)', które są prawdopodobne 
tojest, że rozkazy wasze nie będą wykonane i 
że nas stąd wypędzą. Trzeba się umówić o in
ne miejsce zebrania.

P. Berryer. „Umawiać się wśród obcych , by
łaby  to rzecz nieużyteczna; potrafimy s ię  
Wiadomić o miejscu zabrania.

Prezes. „P. Dufaure ma głos! Milczenie pa
nowie, minuty są godzinami.

P. Dufaure. „Uwaga jest słuszna. Nic roożc- 
tay się umawiać głośno, ale niechaj Izba poru- 
czy członkom bióra prawo wybrania miejsca na 
posiedzenia, oni uwiadomią reprezentantów’, 
gdzie się mają zejść. Panowie, jesteśmy w tej 
chwili jedynymi obrońcami konstytucyi, prawa, 
Rzeczypospolitej, kraju (g ło sy :  niech żyje
Rzeczpospolita.) Nieubliżajmy sobie, a jeźli 
trzeba będzie uledz sile, to historya będzie pa
miętać żeśmy się opierali wszystkimi środkami,

jakich użyć było można. Ina, rozciąga się do wszystkich urzędników i ko-,ulegniesz najsurowszej karze, i będziesz odda-
P. Berryer. „Żądam, aby Izba osobną uchwa-Jmendantów. _  !ny natychmiat przed trybunał. Rozkazuję ci

ł ą  rozkazała  wszystkim dyrektorom więzień u- P .  Dufraisse. „Trzeba odróżnić.
wolnić pod karą przeniewierzenia się areszto
wanych reprezentantów.

U chw ała  oddana pod głosowanie i przyjęta 
jednomyślnie.

Jen. Lauriston. „Zgromadzenie nie jes t  bez
pieczne, w ładze mii jskie utrzymują, żeśmy wy
bili drzwi i że nienmgą zezwolić, abyśmy za j
mowali merostwo. W iem , że ajenci policyi po
biegli do w ładz i że za kilka chwil przybędzie 
znaczna s i ła ,  która nas wypędzi.

Jeden reprezentant wpada i w o ła :  spieszmy 
się ,  oto si ła  zbrojna nadchodzi! (godzina lSJ'/a.)

P. Antoni Thouret wchodzi i podpisuje uchwa
łę  destytucyi, mówiąc: „kto niepodpisze jest 
p o d ły ! “

( W  chwili gdy zapowiedziano nadejście woj
sk a ,  nastaje głębokie milczenie; członkowie 
bióra zasiadają na k rzesłach , iżby mogli być 
widzpni przez Izbę i przez komendantów.)

Prezes. „Milczenie panowie! (komendanci nie 
wchodzą.)

P. Antoni Thouret. „Ponieważ ci co zajęli 
merostwo niewchodzą do sali,  aby rozwiązać 
posiedzenie, które jest jedynie legalnem, żądam 
aby prezes p o s ła ł  depu tacyą , któraby nakaza
ł a  wojsku oddalić się.

P. Canet. „Chcę do niej należeć.
Prezes. „Spokojność panowie, naszym obo

wiązkiem jest zostać na posiedzeniu!
P. Pascal Duprat. „Nie obronicie się tylko przez 

rewolucyą.
P. Berger. „Obronimy się p raw em !
P. Pascal Duprat. „Trzeba rozesłać po w szy

stkich częściach Paryża, a mianowicie po przed
mieściach i ogłosić, że Zgrniadzenie narodowe 
istnieje, że Zgromadzenie ma w swem ręku po- 
tęgę p raw a ,  że w imieniu prawa odzywa się 
do narodu. To jes t  jedyny środek zbawienia.

Kilku członków w głębi sali. „Nadchodzą 
nadchodzą!

Prezes. „Panowie milczenie, milczenie zupe ł
ne; to jest rozkaz mój!

Kilku członków. „Oto polieyant, przysyła ją  
do nas polieyanta.

Prezes. „ Polieyant jes t  reprezentantem siły 
jublicznej.

P. de Falloux. „Jeżeli nie mamy siły ,  niechaj 
będzie przy nas godność.

Głos. „Jest przy nas jedno i drugie.
Prezes. „Zostać na miejscu, pomnijcie, że cała  
Europa na nas patrzy!

Viee-prezes Vitet i sekretarz Chapot, kierują 
się ku drzwiom któremi wojsko wchodzi. P o 
lieyant i \ 2  sirzelców vincenskich stają na scho
d a c h ,  pp.Grevy, Charancey i kilku innych idą za
W c e - p r e z e s e m  v i c e - p r e z e s  V i te t  d o  p o l i e y a n ta .  
„Czego chcesz? Jesteśmy tutaj z mocy konsty
tucyi.

Polieyant. „Wykonywam moje rozkazy 
Viceprezes Vitet. „Powiedz twemu komendan

towi to com ci powiedział.
Po chwili wchodzi kapitan pełniący obowiązki 

szefa batalionu.
Prezes do oficera. „Tutaj jest zgromadzenie 

narodowe. W  imieniu p raw a ,  w imieniu konsty
tucyi rozkazuję ci wyjść!

Komendant. „Mam inne rozkazy.
Vicepreses Vitet. „Zgromadzenie wydało  u- 

c liw ałę , która według art. 6 8  konstytucyi, po
nieważ Prezydent Rzpltej przeszkodził Izbie 
w wykonaniu obowiązków, pozbawia prezyden
ta godności i nakazuje wszystkim urzędnikom, 
aby byli posłusznymi Zgromadzeniu narodowemu, 
rozkazuję ci oddalić się.

Komendant. „ Ja  nie mogę s ję oddalić.
P. Chapot. „Jesteś obowiązany być posłu

sznym pod w łasną  odpowiedzialnością, pod ka 
rą przeniewierzenia się i zdrady.

Komendant. „Panowie wiecie co to jest na
rzędzie, j a  jestem posłuszny. Z resz tą  pójdę zdać 
sprawę.

P. Grevy. „Nie zapominaj, że winieneś posłu 
szeństwo konstytucyi i art. 68.

Komendant. „A rtykuł 6 8  nie obowięzuje mnie 
P. Beslay. „Obowięzuje wszystkich, powinie

neś mu być posłusznym.
Reprezentanci wchodzą do sali. P. Vitet zdaje 

sprawę zgromadzeniu z tego co zaszło  między 
nim a komendantem.

P. Berryer. „Ż ądam , aby zgromadzenie w y
dało u ch w ałę ,  iż armia paryzka obowiązana 
jes t  czuwać nad zgromadzeniem i aby nakaza
no jenerałowi M agnan, pod karą przeniewie- 
rZpn ip si^  oddać wojsko na rozkazy Izby 

n ’ , ^ uPra t. „On już  nie dowodzi.
* . e Raviael. „Jen .  Baraguay d’ Hilliers do-

odzi.
Kilku członków. „Rozkazać jen. komendanto

wi bez wymienienia jego nazwiska. (P rezes  py 
ta się 0 udanie Izby).  Zgromadzenie uchwala
jednomyślnością.

P. Juliusz de L asteyrie .  „ W n o sz ę  panowie,  
abyście  wydah dekret nakazujący komendanto-  
VVI armii paryskiej ' w szystk im  pułkownikom  
gw ard yi narodowej iżby byli p osłusznym i pre
ze so w i Zgromadzenia narodowego pod karą 
przeniewierzenia  s i ę ,  aby nie b y ło  nikogo w  sto

l i  n  Z  "ie z n a ł  s w e 2 °  ob°w iązk u .  
P .D u lra is se .  J en. komendantowi g w a r d y i  na

rodowej paryzkićj.
Prezes. „Jest  widocznem, że  u c h w a ła  w y d a -

P. Pascal Duprat. „Lękać się należy; aby się 
nie odbiły w dep .rtamentach zgubne dekreta w y
dane dziś rano przez prezydenta Rzpltej, ż ą 
dam aby Zgromadzenie chwyciło się środków, 
aby donieść departamentom jakie tutaj zajęło 
stanowisko.

P. de Resseguier. „Żądam aby bióro było u- 
pow ażnione do uczynienia odezwy do Francyi.

Głos. „Trzeba uchw ał nie odezw’.
Jen e ra ł  Oudinot. „Nigdy niebyła tak gwałto

wna potrzeba w okazywaniu dla prezesa usza
nowania, względności i uległości jak właśnie 
w tej chwili. Byłoby dobrze aby mu oddano, 
przebaczcie mi wyrażenie, pewnego rodzaju dy
ktaturę (kilku członków reklamuje.) Cofam to 
s łow o, jeżeli może obudzić podejrzenie, chcę 
tylko powiedzieć, że g łos jego powinien otrzy 
mać uszanowanie i milczenie. S iła  nasza i go 
dność jest tylko w jedności. Zjednoczyliśmy 
się; niemasz w Zgromadzeniu ani prawej ani 
lewej (bardzo dobrze.) W  naszych sercach pły 
nie krew, a ca ła  Francya w tej chwili odnio 
s ła  ranę (bardzo dobrze.) Jedno tylko słowo 
jeźli prezes przeznaczy któremu z nas jak ą  bądź 
missyą, słuchajmy go. Co do mnie, bęaę po
słuszny. Chcę, aby wszystkie propozycj e prze
szły  przez bióro. Nie traćmy ezasu , oddajmy 
prezesowi jak największą władzę.

Prezes. „Tak jest,  s i ła  Zgromadzenia leży 
w jego jedności. Stosownie do opinii kilku człon
ków proponuję, aby jen. Oudinot nasz kolega 
otrzymał komendę wojsk (bardzo dobrze, bravo!

P. Tamisier. „Jen. Oudinot bezwątpienia jak 
każden z nas dopełni obowiązku; lecz powinni 
ście sobie przypomnieć, iż on dowodził na wy 
prawie rzymskiej (szmer, liczne reklamacye.)

P. De Resseguier. „Po raz drugi rozbrajacie 
Izb ę !

P. De Dampierre. „Milczcie, zabijacie nas!
P. Tamisier. „Dozwólcie mi abym skończył, 

nierozumiecie mnie!
Prezes. „Jeźli będzie rozdział między nami, 

zginiemy!
P. Tamisier. „To nie jest r  zd z ia ł ,  lecz j a 

kąż powagę będzie on miał nad ludem?
P. Berryer. „Panie prezesie oddaj propozy- 

cyą pod wotowanie!
P. Pascal Duprat. „Mamy między sobą cz ło

wieka, który w innych okolicznościach, prawda 
mniej trudnych, umiał oprzeć się zgubnym my
ślom Ludwika Nap. Bonaparte; nim jes t  p. T a
misier.

P. Tamisier. „Lecz ja  niejestem znany, cóż 
chcecie abym zrobił?

P. Piscatory. „Lecz zlitujcie s ię ,  dozwólcie 
w o t o w a ć .  J e s t e m  n a jm o c n ie j  p r z e k o n a n y ,  ż e  p. 
Tamisier powstając przeciw imieniowi jenerała 
Oudinot niechciał nas rozdzielać.

P. Tamisier. „Nie, przysięgam. Nieprzysta- 
w'ałem, bom się lęk a ł ,  że ta nominacya niewy- 
wrze na ludzie paryzkim pożądanego skutku.

Jen. Oudinot. „Gotów jestem poddać się roz
kazom jakiekolwiek ml dadzą dla zbawienia 
kraju, dla tego przyjmę wszelką komendę.

Z e  wszystkich stron. „G łosow ać, głosować, 
nominacya jen e ra ła  Oudinot!

Prezes. „Zapytuję Zgromadzrnie ? 
Zgromadzenie wydaje dekret nominujący jen. 

Oudinot naczelnym komendantem wojsk.
Jen. Oudinot. „Panie prezesie i koledzy moi, 

przyjmuję wszelki zaszczyt; n ieprzyjąć, było
by to skrzywdzić mych towarzyszy broni: Do
pełnili obow'iazku we W ło szech ,  dopełnią go 
wszędzie. Dla nas jest on wskazany, powinni
śmy słuchać rozkazów prezesa , czerpać on je 
będzie w Zgromadzeniu i Konstytucyi. Niechaj 
więc rozkaże, jenera ł  Oudinot słuchać będzie, 
gdyby on potrzebował popularności szukałby 
jej tutaj. ,

P . de St. Germain. „Żądam aby dekret nomi
nujący jen. Oudinot został zredagowany natych
miast, trzeba aby jenerał miał jeden jego e -
gzemplarz

Członkowie bióra. „Redagujem y go.
(Jen . Oudinot przez ten czas przybliżył się 

do p. Tamisier i rozmawdał z min po cichu.)
Jen. Oudinot. „P an ow ie !  ofiarowałem panu 

Tamisier aby był moim szefem sztabu. P rzyj-  
muje (brawo, brawo, oklaski sypane z zapałem.)

„Żądam aby prezes uwiadomił natychmiasl 
M’°jsko liniowe o obowiązku, który na mnie 
włożyliście.

P. Tamisier. „Włożyliście na mnie zadanie 
trudne, którego n iep ragną łtm , lecz zanim wyj 
dę aby dopełnić rozkazów Zgromadzenia, po 
zw óhie  mi, abym przysiągł,  że będę bronił 
Rzeczypospolitej (liczne głosy: niech żyjeRzpIta, 
niech żyje Konstytucya!)

W  tej chwili członkowie znajdujący się przy 
drzwiach uwiadamiają, że nadchodzi oficer 6go 
batalionu strzelców z nowemi rozkazami. Jen. 
Gudinot z p. T a m i s i e r  występują naprzód.

P* Tamisier c z y t a ł  oficerowi dekret, który za 
mianował jen. Oudinot naczelnym wodzem amii
paryskiej.

Jen. Oudinot do oficera. „Zebraliśmy się tu
taj na mocy Konstytucyi. W idzisz , że Zgro
madzenie zamianowało mię komendantem na
czelnym. Jestem jen. Oudinot. Powinieneś u- 
znać jego w ła d z ę ,  powinieneś mu być posłu
sznym. Jeżeli się sprzeciwisz jego rozkazom,

wyjść.
Oficer. (Podporucz. 6  strzelców Vinceńskich) 

„Jenerale znasz moję powinność, otrzymałem 
rozkazy.

Dwaj sierżanci stojący obok oficera zdają się 
go zachęcać do oporu.

Jen e ra ł  Oudinot. M ilczcie , niechaj mówi 
wasz komenderujący, nie macie praw a mówie
nia.

Sierżant. „Tak jest, mam prawo !
Jen e ra ł  Oudinot. „Milczeć, niechaj mówi ko

menderujący !
Podporucznik. „ Ja  wypełniam rozkazy, nie

chaj jen e ra ł  zaw oła mego naczelnika.
Jen e ra ł  Oudinot. „A zatem, sprzeciwiasz się. 
Oficer (po chwili wahania), „zupełnie.
Jen. Oudinot. Będzie ci danym rozkaz n.* 

piśmie. Jeźli nie będziesz posłuszny spadną n* 
ciebie następności (ruch pomiędzy żołnierzami).

Jen. Oudinot. „Strzelcy, macic naczelnika, 
winniście mu uszanowanie, niechaj mówi! 

Sierżant. „Znamy go , jest odważnym!
Jen. Oudinot. „Powiedziałem mu kto jestem, 

zapytuje go o nazwisko.
Inny podoficer chce mówić.
Jen. Oudinot. M ilczeć!
Oficer. „Nazywam się Karol Guedon podpo

rucznik 6go batalionu strzelców’.
Jen. Oudinot. „M ówisz, żeś otrzymał rozka

zy i że czekać będziesz na dalsze instrukeye 
swego komendanta.

Podporucznik. „Tak jest, jenerale!
Jen. Oudinot. „Dobrze!
Jen. Oudinot i p. Tamisier w racają  do sali 

(godzina I 1/*).
Jen. Oudinot. „Panie prezesie, otrzymałem 

dw’a dekreta, które mi dają komendę nad woj
skiem i nad gw ardyą narodow’a. Na wniosek 
mój chcieliście przyjąć p. Tamisier jako szefa 
sztabu do wojska. Żądam aby mi by ł przyda
ny p. Mathieu de la Redorte jako szef sztabu 
do gwardyi narodowej.

Wiele głosów. „W ybór należy do jenerała!  
Prezes. „Używasz pan swego p raw a ,  lecz 

ponieważ udzielasz nam swej myśli, zdaje mi 
s ię , iż odpowiem życzeniom Zgromadzenia, tw ier
dząc, iż przyklaskujemy twemu wyborow i. (Tak 
jest.)

Jen. Oudinot. „A zatem uznajecie p. Mathieu 
de la Redorte, jako szefa sztabu do gwardyi 
narodowej? (oznaki przychylenia się).

Prezes, (po chwili milczenia) „Powiadają mi, 
że kilka osób już w y sz ło ,  nie przypuszczam, 
aby ktoś chciał się1 usunąć żaiiim zrobimy to, 
co jes t  w naszej mocy.

Ż wielu stron. „Nie, n ie ,  Zgromadzrnie jes t  
nieustające!

P. Berryer. (W ra c a ją c  do sali z kilkoma 
członkami.)

„Panowie, na ulicy stoi wicie ludzi. Donio
słem przez okno, że Zgromadzenie narodowre 
zebrane legalnie i w lfCzbie bardziej niż dosta
tecznej dla prawomocności jego dekretów, ogło
siło destytucyą prezydenta Rzpltej, że naczelna 
komenda armii i gwardyi narodo wej oddaną zo
s ta ła  jeń. Oudinot, którego szefem sztabu jest 
). Tamisier. Przyjęto moje s łow a oklaskami.

P. Guibot komendant 3go batalionu iOlej le
gi gwardyi narodow’ej,  staje w’ uniformie we 
drzwiach Izby i oświadcza jen. Oudinot, że się 
poddaje pod rozkazy Zgromadzenia.

Jen. Oudinot. „Dobrze komendancie, tojest 
dobry przykład.

P. B alo t „Komendant 4go batalionu czyni tęż 
samą deklaracyą.

Po niejakiej chwili dwaj komissarze policyi 
stają przy drzw’iach sali i na rozkaz prezesa 
przybliżają się do bióra.

Komissarz Cstarszyj. „Mamy rozkaz oczyścić 
alę merostw’a czy panou'ie chcecie temu być 

posłuszni, jesteśmy wykonawcami rozkazów p re 
fekta policyi ?

Prezes. „Zapytuje komisarza, czy znasz art. 
6 8  konstytucyi?

Komisarz. „Znamy bez wątpienia konstytucyą, 
ale w położeniu naszem musimy wykonywać 
rozkazy naszych naczelników.

Prezes. „ W  imieniu Zgromadzenia, każę pa
nu odczytać art. 6 8  konstytucyi. (Viceprezes
Vitet odczytuje go).

„Stosownie do tego artykułu , Zgromadzenie 
nie mogąc się zebrać w zwykłem miejscu posie
dzeń zebrało się tutaj i wydało dekret, który 
będzie odczytany (P .  viceprezes odczytuje de
kret).

„Na mocy tego dekretu, którego kopią vvam 
doręczamy, Zgromadzenie przezemnie rozkazu
je w am , abyście mu byli posłusznymi. W  tej 
chw ili tylko jedna w ład z a  istnieje w e Francyi 
i ona jest tutaj zebrana. W imieniu Zgromadze
nia wzywamy w as  do posłuszeństwa. Skoro 
s i ła  zbrojna i w ładza  nadużywająca używa 
w zględem Zgromadzenia przemocy, my oświad

czamy, że jesteśmy w prawie. Odwołam się 
do narodu, on odpowie!

P. de Ravinel. „Niechaj prezes zapyta o na
zwiska komisarzy.

Prezes. „My co do was mówimy, my jesteśmy 
PP-Vitet, Benoist D a zy  viceprezesi, Chapaut, 
Grimault, Moulin sekretarze Zgromadzenia na
rodowego.

Komisarz ( s ta rszy j• Nasza misya jes t  p rzy-
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k ra ,  niemamy nawet w ładzy  zupe łne j, bo w tej 
chwili siła  zbrojna d z ia ła ,  a krok nasz ma tyl
ko na celu zapobieżenie wypadkowi któregobyś- 
my żałowali. P. prefekt d a ł  nam rozkaz, aby
śmy was zawezwali do ustąpienia, lecz znale
źliśmy tutaj znaczny oddział strzelców vinceń- 
skich przysłanych przez si łę  zbrojną, która 
utrzymuje, że tylko sama ma prawo działania. 
Krok nasz jes t  ofieyalny i chce zapobiedz przy
krzejszym następnościom. Nie możemy rozstrzy
gać kwestyi p raw a ,  przestrzegam t y l k o ,  że 
w ład za  wojskowa ma surowe rozkazy, * jc 
wykona prawdopodobnie.

P rezes. „Pojmujesz pan, że wezwanie, które 
do nas czynisz oficyalnie, nie może na nas zro
bić żadnego wrażenia.

Komisarz (m łodszy)-  „Panie prezesie, oto jest 
rozkaz który nam został dany, nie bawiąc d łu 
żej, wzywamy was, abyście się rozeszli.

Głosy. „Nazwiska komisarzy.
Kommisarz (sta rszy). Leraoine, Bachera! i 

Mariet.

W  tej chwili wchodzi oficer z rozkazem w rę 
ku i mówi: jestem wojskowy, otrzymałem roz
kaz, muszę go spełnić. Oto jest rozkaz.

„Komendancie! Z  mocy rozkazów ministra 
„wojny, każ natychmiast zająć merostwo lOgo 
„okręgu i aresztować jeżeli potrzeba reprezen
ta n tó w ,  którzyby na ychmiast nie usłuchali za-

’  i . “

Naczelny jenera ł ,  (podp .)  Magnan.
, wezwania.

I

Głosy. „Dobrze, niech nas aresztują!
Wchodzi inny oficer do sali,  trzymając rzkaz 

w  ręku, który odczytuje:

„ Jen e ra ł  komenderujący nakazuje wypuścić 
„z merostwa reprezentantów, którzyby nie sta 
„wiali żadnego oporu. Lecz ci,  coby niechieli 
„być posłusznymi temu wezwaniu, mają być u- 
„więzieni natychmiast i poprowadzeni ze wszel 
„kiemi względami do więzienia M azas.“

Głosy. „W szyscy  do M azas!
P. Emil Leroux. „Idźmy pieszo!

(Dokończenie nastąpi).

ANGLIA.
U s u n i ę c i e  s i ę  l o r d a  P a l m e r s t o n  a.

W szystkie dzienniki angielskie zajmują się 
usunięciem lorda Palmerstona

Pisze S ta n d a rd :  „Jakąkolw iek  była polityka 
n a s z a  z a g r a n ic z n a  od  roku 1 8 4 6 ,  b y ł a  jediio- 
majną i konsekwentną, a jako  taka, winna była 
O t r z y m a ć  aprobacyą całego gabinetu, tern wię- 
cć|. żeśmy w ostatnich czasach nie widzieli nic, 
Coby mogło znaglić do jej potępienia tych, któ
rzy dotąd ją  pochwalali. Nazwisko następcy 
lorda Palmerstona jes t  sp raw ą drobnej wagi, 
0 0  w ładza  jego będzie krótka. Ostatnia ta zmia
na jest zwiastunem zmiany ogólnej, je s t  począt
kiem końca.“

Pis?,e S u n :  „Ogromna większość narodu może 
w tej chwili uważać vice-hrabiego Palmerstona 
jako przyszłego pierwszego ministra Anglii. 
Koledzy jego tym czynem szalonym przyłożyli 
pieczęć swemu losowi. Ministeryum wydalając 
szlachetnego reprezentanta Tiverton uzupełniło 
rosnącą niepopularność swego rządu.“

Pisze Globe: „Możemy donieść, że lord Gran
ville zamianowany zos ta ł  następcą lorda Pal
merstona. W  świeżej mowie d a ł  szlachetny lord 
więcej niż dostateczne dowody swych zdolności 
politycznych, które usprawiedliwiają jego w ej
ście na stanowisko wyższe niż to, które mu do
tąd zaufanie publiczne powierzało."

Pisze M orning A d v e r t is s e r . „Ustąpienie lor
da Palmerstona, bez względu na jego przyczynę, 
nic dobrego gabinetowi Russela przynieść nie 
może. Niepodobna mu trw ać dłużej, zw łaszcza, 
jeżeli się stwierdzi ten ża r t ,  że krok ten jako 
środek reformy ma być uważany; bez lorda 
Palmerstona, gabinet nieistnieje. On b y ł  jego 
życiem i jego duszą ; on przez wiele miesięcy 
był jedyną jego podporą. Sposób, w jaki admi
nistrował interesa k ra ju ,  kierunek odważny i 
liberalny, którego się trzym ał zawsze, ilekroć 
w ytaczała  się spraw a między wolnością i de
spotyzmem lądowym, budziły powszechne uwiel
bienie w ktaju i cieszyły przyjaciół wolności 
za  g ran 'c,^.*,.^igdy jeszcze  potęga, godność i ho
nor Wielkiej Brytanii nie były  przez ministra 
spraw  zagranicznych utrzymywane tak ,  jak 
przez szlachetnego lorda, którego usług kraj 
tak nagle się po*hawił. Przez niego to boją

Granville potrzeba na sekretarza s. z. Wieści sam lord Palmerston musiał się poddać w naj
o intrygach i dyskusyach płaskich w gabinecie, świetniejszym czasie swej administracyi za lor-

da Greya. W  oczach kraju i zagranicy pierw
szy minister korony jest odpowiedzialny za 
wszystkie akta polityki zewnętrznej i tylko
skutkiem zgubnego przestąpienia tego zbawien
nego zw y cza ju , ca ły  w pływ  Foreign -  Office 
zkoncentrował się 'v jednym człowieku, które
go niezmiernym zasługom bynajmniej nie za 
przeczamy. W ostatnich latach ministrowie po
dzielali odpowiedzialność czynów lorda Palmer
stona, a nie mieli żadnego udziału we w ładzy 
którą bez ich kontroli sprawował. Mniemamy, 
że strata energii lorda Palmerstona wynagrodzi 
się w radzie królowej wzrostem jedności mię
dzy członkami gabinetu j odpowiedzialnością 
rozszerzenia jego podstaw, wewnątrz i zewnątrz

są f a ł s z y w e  i niemogły w yw ołać decyzyi tak 
w ażn e j , która z wyższych powodów nastąpiła.
Przypisywać upadek lorda Palmerstona takim 
powodom, byłoby zarówno nierozsądkiem, jak 
przypisywać go w pływ ow i mocarstw zagrani
cznych. Jeszcze Anglia tak nisko nie spadła, 
aby opinia publiczna nie dowiedziała się o po
wodach zaszczytnych i patryotycznych; że zaś 
lord John Kussel potwierdził tę zmianę, powi
nien j ą  wytłómaczyć i bronić jej jedynie na 
stanowisku obowiązku publicznego."

Pisze Tim es: „ N a  jutro zwołano radę pry
watną w Windsorze, i zdaje s ię ,  że pieczęć 
departamentu s. z. oddana będzie przez królowę 
lordowi Granville, jako następcy lorda Palmer
ston. Nie zdziwiliśmy się , w idząc, że vviado-!Parlamentu. Zabiegi wywołania pewnego nie- 
mość o tej zmianie powzięta wczoraj z naszych 'porozumienia między zwykłymi obrońcami g a-  
kolumn, spraw iła  w publiczności, w dzienni- |binetu Prz,K odezwanie się do sympatyj osobi- 
kach, a na.vet między ludźmi politycznymi isto-M ych, byłyby haniebne, gdyby się nie udały, 
tne przerażenie. Lord Palmerston tak częstoja gdyby się u d a ł y -  zgubne. Nie przypuszcza- 
wymykał się z kłopotów, któreby obaliły z w y - W  w lordzie Palmerston takiego zamiaru, chy- 
k łe  ministervnm. ż e  n.zvu r z n n n  s i e  trn u w a ż n i ' -  ba gdyby chciał ż w T O C le  równowagę na ko

rzyść nieprzyjaciela wspólnego. Wieloletnie j e 
go doświadczenie i dawne zasługi nie dozw a-

kłe  ministeryum, że p.zyuczono się go uważać 
jako nietykalnego, a może i on sam miał w so
bie takie zaufanie. Lecz dzisiaj krok by ł sta
wiony, zanim publiczność o nim dowiedziała 
s ię ,  zamiary rządu w yjaw iły  się dopiero przed 
ustąpieniem ministra, który p rzesta ł  do rządu 
należeć. Kiedy kto jest obowiązany bronić bądź 
co bądź z łe j spraw y w polityce, ucieka się 
naprzód do zarzutu konspiracji. Ludwik Napo
leon arrsztuje naczelników wojskowych Z gro 
madzenia narodowego i pod pozorem konspira

iają mu rozpoczynać opozycyi stronniczej; choć
by' chciał wyw oływać rozpaczliwe ruch)', toby 
się temu oparł rozsądek kraj,, jako rzeczy prze
ciwnej sprawie pokoju i porządku na całej 
ziemi."

Pisze Standard: „Mamy wszelkie powody do 
mniemania, że margrabia Normanby opuszcza 
Paryż i że sir Henryk Bulwer osiądzie tamże  -  w .  »» • a j / u u  p o o u i  i  u i  n u i i s p u  c i “  J  —  j  3 ------------- -----------------

•yi zamyka większość do obozu więziennego. j ako nmbasador nasz we ł<rancyj. Dowiaduje- 
Połowę Francyi ogłasza w stan ie  oblężenia, bo m y siS również, >>e h r a b i a  Hahaut przybędzie 

■ ■ • .............................  ‘ wkrótce do Londynu jako ambasador Rzeczy
pospolitej francuskiej, w miejsce hr. W alew 
skiego który jedzie do hrancyi, ( j on ostatni 
wedle G azety augsburgskiej ma być ambasa
dorem w WiedniuJ.

mu się podobało oświadczyć, że jes t  powszech
na konspiracja socyalna przeciw' własności, ży 
ciu i wolności. Tak też, kiedy lord Palmerston 
miał się wytłómaczyć w sprawie greckiej, w y
myślił szczęśliwie łiistoryą konspiracyi zagra
nicznej przeciwko bilowi nad P. Pacifico. Po
dobnież na wieść upadku lorda Palmerstona 
p ierwszą bronią naszych przeciwników jest kor.- 
spiracya związana przez jego kolegów. Mogą 
oni sobie oszczędzić wiele oburzenia, przyjmu
jąc od nas najuroczj'stsze zapewnienie, że tak 
niejest. P raw d a ,  że w roku 1 8 4 5  lord Grey

Iro n ia  miejscowa I zagraniczna.
K r f t l ć ń w  29 grudnia. Zapowiedziane n i  dziś posiedzenie 

Rady  miejskićj,  nie p rz y sz ło  do sku tku ,  /, powodu nagłej  
s łabości  pana Paprockiego W iceprezesa  Rady.

— Gdy z dniem 31 b. m. kończy się osta teczny  termin w y -
500

ne przez pana Herm anna Hirschman z Hamburga do Krako 
wa, iż rzeczony okrę t  E liza  pod ste rem  kap i tana  T ra u tm a -  
na szczęśliwie p rzyb i ł  do Ham burga w dniu 27 listopada 
roku bież.

— C. k. dyrekoya poczty w y d a ła  spis dzienników, na któ

w z d r a g a ł  s ię  w e jść  do gabinetu z lordem P a l -  T “y dawnyoh ba"knoto"' H*kicl> na 5. 10, 50, 100 . 
merston, jako ministrem s. z. L e cz  za led w o  się  *łotych’ P«yP““"n«»y P««o, i i  P<> ten dzień można jes 
z d e c y d o w a ł ,  już u j r z a ł , . ż e  d ecy z y a  je g o  mu-1po"*'en,one banknoty p008t!t pr8e8ład da bank“ rolskic6" 
s ia ła  być stan ow cza .  Żaden cz ło n ek  g lb in etu  "Warszawie; « tcr“ in»- fcanknoly te iadndJ
nie p op iera ł goręcej  polityki lorda Palm erstona,^  nie ‘da “ Ialy wait0Ś01- 
nad lorda G r e y a ,  i możemy z a r ę c z y ć ,  ż e  o s ta -  ~  Doniesl°!'° " prywatnym liście do jednego z obywa- 
Iniego poniedziałku lord Grey i jego koledzy teh st“ ozakonnych Kazimierza o rozbiciu okrętu zwanego 
nie w iedzieli  w ca le  o powodach z w o ła n ia  rndy.\El,*a w drod8e 15 No«es°-Y°rl!“ do Hamburga -  przy.zem 
J ak  b y ło  ła tw em  do przewidzenia ,  z n a la z ły  s i ę 116 l8,aelit6w * Krakowa miało zginąć. Pogłoska ta była 
d w ie  kategorye o p o z y c y jn e ,  Z których każda 1 ku u s p o k o j e n i u  wszystkich krewnych, przyjaciół
po swojem u t łó m a c z y ła  rezultaty faktu, m ogą-p  k td r*y jak iko lw iek  stosunek * tć m  m . j a  Poda-

cego  w p ły n ą ć  bardzo silnie na gab inet,  na jemy wiad°m<,ś° 8 Â y  telegraficznej ( z  dnia 6
stronnictwa i na d y s k u s ją  p r z y s z łe j  se sy i .  -  e 'udn'^  ' * l,stu O dnia 19 L Panu M*"‘
Dzienniki radykalne, Które zrob i ły  bóstwo z lor
da Palm erstona, p rzyp u szcza jąc  w  nim w ła s n ą  
m yśl,  i które za  g o tów k ę  w z i ę ł y  kilka w y r a 
żeń  sympatyi demokratycznej,!  u jrza ły  w  nim pręd
ko m ęczennika w ła sn y c h  opinij i za p o w ie d z ia ły  
powrót jego do w ła d z y  Z p. Cobden, Z p. Bregllt, ra Pr*yi""de p n e d p ła lę .  L iczba  ich wznosi 1,308, miedz; 
p. Foxem , Kossuthem i deputacyą Isl ing ,onU. |kt4remi 785 niemieckich , 248 f ra n c u sk ic h ,  119 angielskich, 
Przec iw nie  torysow ie  w idzie li w  tej dym issyi 60 wł08kich - 28 rosy jsk ich ,  27 holenderskich, 2 °  polskich, 
rozw iązan ie  ministeryum. Obie te opinie opierają!10 gre' kich. 9 ezwedzkieh, 6 duńskich, 2 tureckie, 2 wen- 
się  na z łud zen iu  a nie na rzec zy w isto śc i .  N im ,d̂ sk,e' 1 b tew ski  i i serbski.
demokraci zrobią z lorda Palmerstona swego na-j ~  w Lo"dJ"ie wystawiony jest na widok publiczny plan
czelnika, niech wprzód wybadaja jego opinią O 6mac,,u wystawy dla Nowego-Yorku, przez pana Paxton wy- 
reformie parlamentarnej, o free-trade  i o znie-;Pracowany' System budowy Jest ten sam co w Pałac“ ł y 
sieniu wszelkiej wolności we Francyi. P. d’l z ra -  88tałowyra- Cafy budynek 8łożo,,y bS‘,8ie 88 88kła 1 iela8a-
eli przypomiał nam w sama porę w biografiiI^"40 da<‘'1 b?dlie 8 tafii ł»pk°wy«h - dla większego bezpio-
swej lorda Jerzego Bentinck, iż przy pow tór- ,08™81" 8 od *■''<»«*»• Dłus°śc budynk» wy”08id b?d8ie 600
nem odczytaniu bilu S ir  Roberta Peela o pra-J8top’ 8rernkośo 20°-
w ach  z b o ż o w y c h ,  lord Palmerston ośw ia d cz y ł!  -  W iadom o jes t ,  że wielka ilość s reb ra  znajduje się w po- 
g ło ś n o ,  że  j e s t  stronnikiem umiarkowanego c ł a , | siadanio w łośc ian ,  po części  w ziemię zakopane. Nowym te -  
CZtery lub p ięć s z y l in g ó w  od kw arteru , i Żejs° dowodcm Jes t  g w n ł lo w u a  knulz ież  popełniona 16go b. m. 
pod tym w zg lęd em  można go  po liczyć  do 0S ta-ju w łośc ian ina  R c tzbauer  w Lenzbrunn,  któremu z ło c z jn c y ,  

- - — - - dot^d nic w y k r y c i , zabra li  summę 4.081 z ł r .  w brzęczącej
monecie.

— Korespondent z nad Cissy, w gazecie  Preszburgskie j ,  
w cierpkich w y ra z a c h  użala  się na  powstańców 1848 roku, 
k tórzy  na jwiększego dopuścili się nierozs^dku roztwieraji jo 
b ram y więzień k rym ina lnych  w P rcszburgu  i Szegedynie ,  i 
wypuszczając  na wolność w iHu n iepn p raw io n y ch , a  wcale 
niepolitycznych zbrodniarzy .  S tąd  tak  wiele w tych  okoli
cach band zbójeckich, z którymi żandarm erya  rady  sobie 
dać nie może. O s ław iony  Roszą  S a n d o r ,  także  podówczas 
wypuszczony, r z e k ł  w chwili odzyskania  wolności:  „Puśc i l i 
ście mie nakonieo , ale j a k  praw da, że do p iek ła  pójdę, tak 
mię wiccej nie z ł a p i e c i e ; "  i rzeczyw iśc ie  mimo najusilniej
szych s ta ra ń  nie powiodło się dotąd n jąć  niebezpiecznego 
rabusia.

tnich szermierz)' protekcyi. Z rów ną nierozwagą 
poczytują torysowie d)rmissyą lorda Palmerstona 
ako początek końca, jako cios śmiertelny mi

nisteryum. Administracya lorda John Russel, 
która już trwa rok dziewiąty, nie jes t  zapewne 
jedną najsilniejszych i w miesiącu marcu u- 
padek jej był bliski. I jecz jes t  faktem, że nie 
można było jej wzmocnić notvemi żywiołami, 
pokąd lord Palmerston do niej należał. N a tern 
to polu nie udały się wszystkie negocyacye 
w celu ulepszenia gabinetu i chociaż rozumuje 
my tu oparci na domysłach, wątpliwą jest rze 
czą ,  czj'by lord John Russel osłab ił  się przed 
sessyą utratą kolegi w Izbie niższej, zapewnia
ją c  sobie inną pomoc.

„Posunięcie się lorda Granville do Foreign- 
Office otwiera dw a w ak an se ; by ł on wicepre
zesem Board of Trade (bióra handiowo-staty-

się i szanują iniiĘ angielskie na całym świecieijstycznego) i Paymaster Gemeral (płatnikiem o- 
Niemamy dzisiaj chęci mówienia o jego następ-'gólnym). Niewiadomo dotąd, komu te urzędy bę 
cy lordzie Granville; Przypuszczamy, że ma o- dą poruczone, ale charakter ludzi do ich spra- 
bejście się cz łow ieka dobrze wychowanego,'wowania powołanych, powinien silnie popierać 
w yższą  inteligcncyą, nawyknienje j 0 Spraw  i projekta gabinetu. Co się tyczy dyrekcyispraw 
wielką zręczność. Lecz niejest-to człowiek, zagranicznych, nominacja na sekretarza stanu 
którego potrzeba do spraw  tak wiej|4jcj1) jak ie-udzie lona  takiemu parowi jak lord Granville ka
mi są sprawy zagraniczne. Nie sprostałby jm ż e się domyślać, że pierwszy minister będąc 
w  czasach zw ykłych i spokojnych, a dziś, kie-!odpowiedzialny za wszj'stkie czyny naszej po- 
dy wszystkie g łow y koronowane stałego lądu lityki zewnętrznej w Izbie niższej weźmie u- 
w iążą się jawnie dla zapewnienia tryumfu de- dział czynniejszy i bezpośredniejszy w tychże 
spotyzmowi w całej Europie, nie hrabiego sprawach. Taka była  dawniej reguła, której

— P rz y  pożarze etajni huzarów  g w a r j y ;  w Berl inie,  po
k a z a ł a  się w nowem świetle pojetnoać i karność  konie. W i a 
domo, j a k  trudno je s t  wyprowadzić  bydło | koni z palącego 
sic budynku; w obecnym przypadku dosyć kyło jednego t r z a -  
śnięoia biczem u drzwi stajni,  aby w szystk ie  konie v. n a j 
w iększym porządku u sz y k o w a ły  się do wyjśc ia  i w y b ie g ły  
na podworze. Tu za  jednem zatrąbieniem s ta n ę ły  na jpo rząd 
niej w szeregu  i d a ły  się najspokojniej  z miejsca pogorzeli  
wyprowadzić.

— W ielka  fab ry k a  fortepianów pana Collarda w L o n d y 
nie s t a ł a  się p as tw ą  płomieni.  Spali ło  się 200 gotowych fo r 
tepianów, war tośc i  około 40.000 dukatów . W s z a k ż e  fab ryka  
zabezpieczona b y ła  w Jednym z tow arzy s tw  assekuracy jnyoh  
na 18,000 funt . szt.

— S ły n n y  poeta niemieoki Emanuel Geibel ,  k tórego poe-  
zye co rok praw ie  w nowych w ychodzą wydaniach  , ożenił  
się w Lubece z córką  zamożnego tamtejszego obywatela.

— Je n n y  Lind zam yśla  część zimy spędzić w N o w y m -Y o r-  
ku, gdzie występować będzie w kilku koncertach .  Inna śpie
w acz ka  pani Haycz, podróżuje także  po S tanach -Z jed n o cz o -  
ny ch i świe tne odnosi tryumfy . P rz y b y ły  nadto do Nowego 
Yorku s ła w n a  Alboni i Lola-M ontez.

— C ourrier des etals lin is  opowiada ze szczegó łam i 
okropny w y p ad ek ,  jak i  się wr końcu zesz łego  m iesiąca  w y 
d a r z y ł  w Nowym Yorku. W  ulicy Gieenwich je s t  wielkie 
zabudowanie czteropiętrowe, mieszczące w sobie z a k ła d  edu
k acy jny  dla młodzi płci o b o je j , do którego uczęszcza  około 
1800 uczni. 20go listopada jedna z nauczycie lek mis H a r r i s -  
son dosta ła  wśród lckcyi g w a ł to w n y ch  spazmów. Kilka pa
nienek chcąc jej p rzy jść  w pomoc, poskoczy ły  do sąsiedniej 
izby w o ła ją c :  wody! Owóż uczennice tej sali zdziwione i 
p rzestraszone,  w mniemaniu, że się w sz c z ą ł  pożar,  poczęły 
na g w a ł t  w o ła ć :  pali się! pali się! cisnąc się ku drzwiom 
wychodowym. H a ła s  ten i w rz a w a  ro z e sz ły  sie w mgnieniu 
oka po ca łym  gmachu i powszechny w y w o ła ły  popłoch. 
Z  w szystk ich  sal  poczęli się c isnąć na Bchody p rzerażen i  
ucznie , dwie n ieszczęśliwe dziewczynki wyrzucone z o s ta ły  
naciskiem to w arzy sz ek  swoich ze schodów drugiego pię tra  
na dó ł  i na śmierć b y ły  zgrucho tane :  ale nie na  tem ko- 
nieo. G łów ne drzwi z a k ła d u  b y ły  zam knię te ;  ci więc co 
zeszli na dół  za t rzym ać  się musieli , gdy  tym czasem  na 
schodach ścisk i tumult coraz w ięk szy ;  niebawem i poręcze 
w ytrzym ać  nie mogąc nac isku ,  z a ł a m a ły  się i ki lkadziesią t  
dzieci spadło  razem na dół!  Nic opisać niezdoła  s t rasznego  
okrzyku  przerażen ia ,  j a k i  się ro z le g ł  po ca łym  gmachu, ani 
okropnego widoku tej kupy dzieci częścią  już  pozabijanych 
częścią dogoryw ających  lub pogruchotanych. A kilkunastu j e 
szcze chłopców niemogąo dostać 6ię na schody, w yskoczy ło  
oknami pierwszego i drugiego p ię tra ,  z k tórych kilkom tylko 
powiodło sic spaść na d ó ł  bez szwanku. Nakoniec zdołano 
otworzyć  bramę g łó w n ą ,  nadbiegli poinpiarze i m ieszkańcy 
sąsiednich ulic,  w krótce  atoli przekonali s ię ,  że ognia ża 
dnego nie było, ale okropne nieszczęście,  jak iegoby sam po
żar  nie b y łby  z rządzi ł .  Niepozostało im, j a k  zająć sie u p rz ą t -  
oieniem nieszczęśliwych ofiar, k tórych 42 zabiło  się na śm ierć ,  
a p rzesz ło  30 eieżkie poniosło rany .

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 28go do 29 g rudn ia .
S k rz yńsk i  A leksander  z Libuszy. Z a jączkow ska  Paulina żona 
urzędnika z Polski. Puhl Ignacy  c k. urzędnik te leg rsfu  
z Berna.  Raczyńsk i Jó z e f  z Wiednia. W y c h o w s k a  z Pesztu .  
Niedźwicdzka H enryka  z Pragi.

W y  j e c h a l i :  Romer A leksander  i Ludwik do Krakuszowio. 
Fredro  Edw ard  hrabia, K atky A leksander o. k. r o lm o t r z  do 
Lwowa. Roga lsk i  J a n  do Tarnow a.

le r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W l e t l e ń .  .’{c r ia te ley ra fic tn *  % dnia 29go grudnia  t t e t a -

iikl & - p r o o , 9 4 % . -  Metaliki 4 V,-procent.  ts43/16. — Metaliki 
4 -prec .  7 3 7 , .— 3  proc. z IE39 r. 2 9 7 ' / , .— 2 ' / , -p roc .  5 6 ' / , . - .  
1-proc .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r.  aa  250, 2 8 0 . — 
Augsburg 1205/s .— Lcudyn i l  5 3 0 ,  fer . — P a ry ż  1 4 2 .— 
Akcye Bankowe 1251. Akoyo koloi żel. p ó łu .F o rd in .  151 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 ®/8. — B. 102.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 30 grudnia. Banknoty 8 9 .— P ru 

ski kuran t  1 0 6 '/4. — Im p e ry a ły  ros.  34 g r .  18. Ruble s r e 
brne 1 0 0 — Buka ty  20 z łp .  gr .  6 — L is ty  z as taw n e  Król.  
Pols, bezkupon. 9 9 ' / , .— L is ty  uast. gal ic.  żąda ją  82' /,■— 
dają 82. — Cwane, star.:  1053/,  nowa 1 06 '/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 27 g rudnia .  Buka t  holcn. 5 z ł r .  43 kr. 
— Bukat  oes. 5 z ł r .  48 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie  
10 z ł r .  2 nr . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  55 kr . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  50 kr . — Polski kuran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
27 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 7. ł r .  81 złr-  — kr. 

K u r u  w i e d e ń s k i  z dnia 27go g rudn ia .— Metaliki 9 5 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 8 4 7/*. — Akcye Banku wjedens. 1255. — 
Akcye Kolei Żelazn. 155. — Agio od z ło ta  26, od s r e 
b ra  22.

I  H&cjraty.
gubionym z o s ta ł  medalik z ło ty .  owalny,  w  wie l-  
kości  dukata  holenderskiego, z wizerunkiem P a -  

^ H r ^ p i e ż a  Pi“ , a  ~  Ktoby go zn a laz ł ,  r a c z y  sie  
zg łos ić  do R e d n k c y i  Czasu, gdzie prócz podziękowania, s tó -  
sow ną o trzym a nagrodę. [5 2 6 —3]

Po dzisiejszego numeru dołącza się 
P od atek  urzędowy.
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